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Listy wiedeńskie.
W i e d e ń ,  25 w rześn ia .

(Z .)  Jeże l i  k to  je szc ze  rroał ja k ie  wątpli 
wosci, czy hr  B a d e m  je s t  „ p a r la m e n ta rn y m "  
m in is trem , czy nie, ten  ich dzisiaj ju ż  m ieć  
n ie  muźe.

Hr. K az im ie rz  B a d e m  s ta n o w cz o  m e  je s t  
rn in is i rem  „ p a r la m e n ta r n y m 41, z w ła sz c z a  w e ­
dle aus tryaok  ej modły. „ P a r l a m e n t a r n y 44 m i­
nis te r ,  p rez y d en t  Izby, pos ł  w  A u s t r y i ,  p o ­
winien być g łuchym  na w szys tk ie  inw ek tyw y , 
n ikczem ności .  k tó re  m u  w tw arz  r zu c a ją ,  m a  
ze  spoko jem  „do k ieszen i c h o w a ć 44, k iedy m u 
„ o p o z y c y a 4 m ó w i:  j e s te s  n ikczem nik ,  p ogar­
d z a m  lolią itp , m a  Mę co najw yżej pogard l i­
w ie u śm iechnąć ,  a  leżeli p rzeszed ł  już ca łą  
szko łę  „ a u s try ac k ie g o 44 p a r la m e n ta ry z m u ,  to 
w łaśc iw ie  nie pow in ien  tego w szys tk iego  
słyszeć.

P re zy d e n t  Izby  s łyszy  to codziennie .  — 
P re zy d e n t  Izby ,  n a  ca łym  św iec ie  n a j s z a n o ­
w n ie jsza  p o s ta ć  w par la m en c ie ,  w idom e u o s o ­
bienie c ia ła  p raw odaw czego ,  p rzedstaw ic ie l  

godnośc i44, pow ag. Izby, s łyszy codz ienn ie ,  że 
on je s t  Iko o s ta tm e m  po tu ra j łem , p a c h o ł ­
kiem . he tką  pen te lką .  Na ca łym  świ- oie I z b a  
p ra w o d a w c z a ,  k tó re j  pi zedstaw ic ie la  n a  p ierw  
sz em  k rze ś le  p a r la m e n tu  zt e w a ża  n ie p o h a ­
m o w an y  poseł,  taka  I z b a  sp e łn ia  sąd  doraźny 
i karci m niej lub  więcej dotk liw ie śm ia łk a  czy 
bru ta la ,  jako  z b ro d n ia rz a  p rze c iw  „p o w a d ze44 
p a r la m e n tu ,  jego  św ię tości ,  jego  sile. P a r ł a  
m en t ,  k tóry  p o /w a l a  się co dz ienn ie  zn iew a  
ża ć  wr osobie  sw ego p rezyden ta ,  j e s t  na  n a j ­
lepsze., d rodze  do sam obójs tw a .

Hi B aden i nie p o trz e b o w a ł  się bić. Nie 
p o trze b o w a ł  s ły szeć  inwektyw, ż a d en  sąd  h o ­
n o ro w e  n e byłby u z n a ł  po trze b y  zm ycia  zn ie ­
wag, na  polu walki. Ale hr.  B aden i n ie  jt-st 
„ p a r la m e n ta rn y m  m in i s t r e m 44 — także  p rz y ­
pad k o w o  nie m a  soku  m alinow ego w żyłach, 
a ie  dobrą ,  gorącą, po lską  k rew , co bije p o tę ­
żnym  pulsem , a czasem  kipi. H r .  B aden i „nie  
w y trz y m a ł44 1 bil s ię  z ch u d y m , m izernym , 
ku law y m  d z ienn ika rzem , fana tyk iem , który co ­
dz ienn ie  regulu je  w iększość Izby, p rezyden ta ,  
g rad e m  ouelg, bił się n a  n a j tw ard szy c h  w a ­
ru n k a c h  po jedynku  i odn iós ł  ciężkie rany.

Bzecz m a  d w i e  s t r o n y :  luozką i poli­
tyczną. P o  l u d z k u  hr. B adem  m usi  imeć 
w szys tk ie  sy m p a ty e  p o rzą d n y ch  ludzi. O po­
zycyjna  p ra s a  wije się, żeby zn a le ść  form ę 
irytyki i po tęp ien ia .  P odobne  us i łow an ia  N . 

Fressy  w yw oła ły  po p r o s tu  n a jżyw sze  o d u rz e ­
nie, k tó re  z ły sza łem  z u s t  na jw iększych  zw o ­
lenn ików  N P r e ś s f .

S ia n ą ł  w obronie swego honoru ,  j a k  m u 
p o d y k to w a ła  k rew  i s ta re  n a s z e  tradycyjne  
pojęcia .  P o l i t y c z n i e  efekt po jedynku  je s t  
k o l o s a l n y .  H r .  B a d e n i  o c z y ś c i ł  p o  
w i e t r z e  — jeżeli o to  chodzi,  b y ł  o f i a r ą ,  
c z y  s p e ł n i ł  o f i a r ę  w p r o c e s i e  h i s t o ­
r y c z n y m  A u s t r y i .  Z a  politykę, c h c ą c ą  
r jw n o u p ra w m iem a ,  sp raw ied liw ośc i d la  ludów 
rbeniem ieckich ,  s t a n ą ł  polski m in is te r  w s z ia n -
!*9P«

ki. (Idy  z m s to ry c z n ą  kon ie cz n o śc ią  u p ad a ją cy  
n iem ieck i cen tra l izm  i p re te n sy e  w szechw ładzy  
n ie m ie ck ie j  go tow e były  racze j  kons ty tucyę  
podkopać ,  p a r la m e n ta ry z m  zakwres tyonow ać ,  
gdy t a  ko n s ty tu cy a ,  ten  p a r la m e n ta ry z m  już  
sam ej p rz e w a d z e  niem ieckie ,  n ie  zap ew n ia  
przyw ile ju ,  m onopolu ,  t r z e b a  było aż  m in i­
s t r a  p re z y d e n ta  T olaka,  żeby n a d s ta w i ł  z d ro ­
wie i życie.

Otoź hr.  Badeni. n ie p a r la m e n ta rn y  m in i ­
s te r,  o d d a ł  tu n ie p o m ie rn ą  usługę p a i la m e n -  
taryzmowd a u s t ry a c k ie m u .  W ś ró d  N iem ców  
m u s  n a s tą p ić  ch w ila  za s tanow ien ia ,  czy wolno 
h a z a rd o w a ć  w szystko .  U m ia rk o w a ń sze  żywioły 
m u sz ą  p izy jsc  do głosu, chociażby  jak  p a n o ­
w a ł  te r ro ry z m  szow inizm u germ ańsk iego  i 
o b aw a  p rzed  u t r a t ą  mandatów". M im o g łosów  
N ow ej P resy  i iej podobnych ,  w iem y  o o b ja ­
w ach  w tym k io runku .  W śród  w ie rn o k o n s ty -  
tucy jnych  N iem ców  m u s i  budzić  się o p a m ię ­
ta n ie  i p rzy n a jm n ie j  n iek tó rym  p rzy p o m i­
n a ją  się s ło w a  p r e z y d e n ta  K aiserfe lda ,  gdy 
z a m y k a ł  sesyę m a jo w ą  1869 r ,  ' Uie Yer/aŚ-*  
su n y  waere ersi dann  ernstlich oedroht, wenn ihre 
eiytne L r tu n d e  sie verliessen“. A le także  p r a ­
w ica ,  m oże być za dow olona .  P re zy d e n t  g a b i ­
n e tu  w y jaśn ił  w iele w ą tp l iw ośc i ,  w yleczył 
się z w i d u  z łudzeń .  Miało się odbyć  w a ln e  
z e b r a ń  e p rav  icy z hr.  B aden im  dla współ 
nego obm yślnn ia  n ie ś ro d k ó w  tak tycznych ,  
ale g e n e r  Ina  spow iedź wrza jem na ,  p r  g a- 
inow a deb a ta  d la  o b m yślen ia  ca łośc i polityki 
wspólnej.  Bóg da, że silny  o rgan izm  hr. B a  
deniego p rzebędzie  rych ło  sku tk i  ciężkiej r a n y  
i zaczn ie  się  w spó lna  p rac a ,  żeby p a ń s tw o  
w ydobyć  z ok ropnego  położenia .  P ra w ica ,  
s taw szy  się  n a p ra w d ę  rz ą d z ą c e m  s t ro n n ic tw e m  
z rz ą d e m  n a  czele, m a ją c  p rzed  so b ą  zape- 
v n lo n ą  t rw a ło ść  politycznego p o s ia d a n ia  na  
d a lszą  m etę,  skonso lidu je  się, zdobędzie  po ­
trz e b n e  poczucie  odpow iedzia lności  za  rząd y  
A ustry i,  a może nareszc ie  n a p ra w d ę  i w ładzę 
w par lam enc ie .  Z najdz ie  o n a  drogi i środki,  
żeby p rzy w ró c ić  p a r la m e n ta ry z m ,  zw yciężyć 
o b s tru k cy ę  i a rn g a n cy ę  n iem iecką ,  ch c ąc ą  wolę 
n iem ieck ie j  m nie jszości n a rz u c ić  o lbrzym iej 
w iększośc i k ra jó w  i ludów  A u st iy i .  Ale p r a ­
w ica  potrafi być w y ro z u m ia łą  i sp ra w ie d l iw ą  
naw^et wrobec N iem ców, byle nie popełnili  no 
w ych  błędów", a  będzie  lepiej. Z apew ne ,  że 
to są  s tosunk i a n o r m a ln e  k iedy się tak ich  
chw y tać  t r z e b a  d ra s ty c z n y c h  ś rodków . Ale 
w ie rzym y  w  to  s tanów , z o : s trza ły ,  k tó re  p a ­
d ł . ,  oczyściły pow ie trze .

UJ J ] i l

Pojedynek prezydenta ministrów,
L w ó w , 27 wrześnie

P od  p ie rw sz em  w ra że n iem  w iadom ości 
o po jedynku h r  B a d e n .e g o  z g łównym k rz y ­
kaczem  o b s t rukeyon is tów , pisaliśmy, że w y ­
padek  ten  p o w in ie n  w yw o łać  z b a w ie n n ą  re- 
ileksyę w n iem ieck ich  um ysłach . P ow in ien  
o tw o rz j  ć im oczy n a  n a s tę p s tw a  tego sposobu  
p n w a a z e m a  walki, j a k ą  w p ro w a d z iła  do p a r  
la m en tu  n ie m ie ck a  opozycya i dać  pochop do 
u zd ro w ie n ia  tych n iem ożl iw ych  s to sunków .

Rzecz  p ros ta ,  że ta  n ad z ie ja  nasza  me 
o d nos i ła  się, odnos ić  się m e m ogła do g łó ­
w nego o rg a n u  hegem onów  n iem ieckich .  P o  tylu 
p ró b ac h  swego p ra w d z iw ie  poziom ego , m izer ­
nego sposobu  m yślen ia  — jak ie  z łoży ła  iY. f r .  
Presse — byłoby śm iesznośc ią ,  ocz ek iw a ć  po  
n ie  sp raw ied l iw ego  o ce n ie n ia  w ypadku ,  w k tó ­
ry m  g łó w n ą  rolę odeg ra ł  n a jb ard z ie j  p rzez  
m ą  zn ien a w id zo n y  mąż s tanu .  I  jeżeli czem u 
dziwić się m ożna, to tem u tylko, jak  w p r z e ­
w rotności  i dzikiej n ienaw iśc i ,  z ja k ą  o rgan  ten

rmm

z a w sze  w ystępow ał,  m oz liw em  je szc ze  było 
s to p n io w a n ie .  Z p raw d z iw e m  o b rzy d zen iem  
c z y ta  się to, co ta  rz e k o m a  re p re z e n ta n tk a  
, ,w ysukie j n iem ieckie j k u l tu r y 44 o w yp ad k u  
tym  p isze  w sobo tn im  w ieczo rnym  i w nie 
dzielnym  p o ran n y m  n um erze .

M ęża s ta n u ,  k tó ry  n ie z n a id u ją c  w u r z ą ­
dze n ia ch  p a r la m e n ta rn y c h  obrony  p rz e d  m e-  
z a s łu ż o n e m ’ obelgam i,  uc-ii kł się do o s ta te c z n e ­
go, jedynego  ś ro d k a ,  jaki m u  pozos taw a ł,  i p ierś 
n a s ta w ił  n a  kulę i życie s w e  n a ra z i ł  — t r a k tu je  
jak pospoli tego  zb ro d n ia rz a ,  n a  każdej  s t r o n i ­
cy swojej za d ru k o w a n e j  bibuły, w o ła jąc  o p r o ­
k u r a to r a  i sąd . P rz y tac za  p a rag ra fy  ustaw y 
karne j  o po je d y n k ac h  —  pisze w a r ty k u le  
w s tę p n y m , j e d n y m  i drugim , że najwwższy 
u rzę d n ik  p ań s tw a  po w in ie n  m ie ć  yidość silne 
n e r w y 41, aby  znos ić  obelgi i że m e  w o ln o  mu 
w sposób  do tąd  n ie s te ty  je szc ze  n ieun ikn iony  i 
p rzez  w szys tk ich  ludzi h o n o ru  praktyków any, 
h o n o ru  sw ego b ron ić  — b a !  n a w e t  w części 
ek o n o m icz n e j  n ie  w ypada  z tego tonu  i snu je  
dale j  b r u d n ą  p rzę d zę  swojej n ienaw iśc i .  
Nie m a  ta m  jednego  zw ro tu ,  św iadczącego  o 
ja k ie m s  ludzkiein  uczuciu  w obec  cz łow ieka ,  
k tó ry  św ieżo  s ta ł  u w ró t  śm ie rc i ,  nie m a  śladu  
z ro z u m ien ia ,  iż w sp r a w a c h  tego ro d za ju  w in ­
nym  je s t  ten; k tóry  zn ie w a ż a ł  a  n ie  ten ,  który  
zn iew ag i  spoko jn ie  zn ieść  nie mógł

N atu ra ln ie ,  że n ie z a b ra k ło  w tej p i s a n i ­
nie i tego  a r g u m e n tu ,  że w ina  za  wszystko , 
co się działo  i dzieje, s p a d a  n a  —  r o z p o rz ą ­
d z e n ia  językow e, w ięc n a  p r e z y d e n ta  m in is trów . 
On pow inien  był w iedzieć, że w yw oła  o b u ­
rze n ie  N iem ców , więc te ra z  pow in ien  spoko j­
n ie znosić  kon se k w e n ey e .  S k o ro  zapow iedz ia ł ,  
że o . s trukcyę  zgniecie, pow in ien  był być 
p rz y g o to w a n y m  n a  to, że ta  obs trukeya  d o j­
dzie do o s ta tecznośc i .  J e s t  to a r g u m e n ta c j a  
z u p e łn ie  p rz e w ro tn a .  WszaK o b ra c a m y  się na 
p a r l a m e n ta r n e m  a nie n a  re w o lu c y jn e m  polu. 
Je ż e l i  polityk , uzna„ący kon ie cz n o ść  jakiegoś 
za rząd z en ia ,  m a się p rz e a  n iem  cofnąć  d la 
tego, że do tk n ię ta  n iem  p ar ty a  go tow ą je s t  
w p a r la m e n c ie  w sze lką  ju ż  nie tylko p rzy ­
zw oitość  p a r la m e n ta rn ą ,  ale wsze lk ie  względy 
h o n o ru  i uczciw ości p o d e p ta ć  nogam i i z re- 
p rez en ta cy i  lu d u  uczyn ić  w id o w n ię  b u rd  
i g w ałtów  —  to w sze lka  a k c y a  po li tyczna 
s tą ie  się  w p ro s t  n iem ożliw ą. R ząd , k tó ry b y  
n ie  chc ia ł  i nie u m ia ł  z ł a m a ć  takiej o b s t ru k -  
cyi, k tóryby  p o z w o h ł  ażeby  m n ie jsz o ść  ś ro d ­
kam i g w ałtu  i p rzy m u su  n a r z u c a ł a  sw oją  
wolę więl szóści — p rze s ta łb y  być rządem .
1 chc ie l ibyśm y  widzieć, jakby  się za ch o w y w ał 
rzą d  cen tra l is tyczny  i g e rm a m za cy jn y ,  gdyby 
posłow ie  s ło w ia ń scy  i au tonom iczn i ,  w s w o ­
ich u cz u c iac h  n a ro d o w y c h  o b raż an i ,  b ro n iąc y  
ż y w o tnych  in te re só w  s p r e z e n t o w a n y c h  p rze z  
n .ch  k ra jów , pos tępow ali  tak, jak dziś z a p l a u ­
zem  Neue f r .  Presse p o s tępu ją  podżegan i p rze z  
n ią  n iem ieccy  n a r o d o w c y ! Ip sze  też  s z a n o ­
w ny te n  o rgan  — w dzia le  e k o n o m i 
c z n y m !  — że te n  sposób  p ro w a d z e n ia  walki 
p a r la m e n ta rn e j  w prow adzil i  do Izby  ci, kió- 
rzy  daw nie j  tworzyli  tak  z w a n ą  „że lazną  
o b r ę c z 14 — t. j. w ła ś n ie  s t ro n n ic tw a  onecnej 
w iększośc i.  A  pisze św ia d o m ie  n ieur  w dę - 
bo o k ró tk ą  pam ięć  p o s ą d z a ć  go nie m ożna. 
N iech sobie p rzypom ni,  j a k  się w R adz ie  p a ń ­
s tw a  d a w n e m i czasy  zachow yw ali  sk ra jn i  n a ­
rodow cy  niem ieccy w obec  S ło w ian  —  niech  
sobie p rzy p o m n i ów obelżyw y w R adzie  p a ń ­
s tw a  użyty  f ia z e s  o ludach  słow iańsk ich ,  
„ ujciche ihre strupp iyen  K aria tidenhaup ter erhe- 
berF —  niech  sobie  p rzy p o m n i aw a n tu ry ,  
w y p ra w ia n e  dawnie, przez S c h o e n e r e r a  i przez  
T u rk a .  A  p rzec ież  ci w szyscy  nie na leże li  do 
„Żelazn j ob ręc zy "  ani m e  n a leż ą  do d z is ie j­
szej w iększośc i.  A le co to sz k o d z i  politykom

z d a l e k i e j  d r o g i .
G ó r a l k a  \ v r  i ż e ó .

VI.

W ystaw a  w B rukseli.

P iękne  p ro m e n a d y  p a rk u  C in q u a n te u a i r e  
1 zom ietnono w ciągu  ubiegłego r o k u , ja k b y  
“ knięcie in  rożazk i czarodzie jsk ie j,  n a  o sobne  

n ie jako  m iasto. W  głębi s ta n ą ł  og ro m n y  gm ach
0 s t r u k tu r z e  arcy -o ryg iua lne j  — coś n a  k sz ta ł t  
B igan tyezuego , g rubego n a w ia su  z dw ojg iem  
f fG c z n Y c h  ram ion ,  o p a r ty c h  o p u n k t  ś rud-  
pUWS J o  w łaśn ie  j e s t  p rzeby tek  w y s ta w y

nawiasem widać, służy tylko dla otra- 
s y- a/ac ma we froncie swych dwóch skrzy- 

V  P*akullste o szklema, zastosowane natu- 
ue d, rozmiarów całości; zw7raca on je 

na rozległy rondon z fontauą pośrodku, 
z w lelku m trawnikami, klombami i t. d., roz- 
mieszczonem a  g!adkiej ydk bt6ł /  pt&.
do w e"k ,odzJ  unp aż do bramy w-jaz-
1 w p I’ > rZes/ H j .  Ja k  gdyby oczek iw a ła  
l h ^ 1 K1 n a rodów  : p rzew id y w an ie  
£  L  n “ Wlnf ‘ r Y  p o dobno  bo w iem  fre 
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W .,c . .. C e n a m i ,  a l e  t o  z d a r z a  s i e  r e g u l a r n i e  n a
wszystkich wystawach i z d a r z a j ? będzTe

doputy, dopóki nie zas iędą  w podobnych  budyń  
kaeh, z a m ia s t  zaw o d o w y ch  kucharzy ,  cu k ie r -  
n .kow , k aw ia rzy  i szynkurzy..  f ilantropowde. 
W  każdym  ra z ie ,  co tuta j w y d asz ,  nie pój­
dzie w bioto, je n o  wzbogaci um ysł.  O t r z a ­
sk aw szy  się w śród  publiczności,  zw iedzającej 
wystawę, z m ię sz a n in ą  języków , zna jdz i  sz tu 
is tny  B abel —  podn ieb ień .  S m a k i  i p r z y s m a ­
ki n a j ro z m a i ts z e g o  p o w o d ze n ia  nęcą tu  i k u ­
sz ą  p rze ch o d n ia  p rzy  pom ocy sty lowo u b r a ­
nej, a  barcizo w y m ow nej  s łużby, popisu jącej 
się częs to  m im o arabsk iego , czy da jm y  na  to 
gruzińsk iego  s tro ju ,  m a n ie ra m i  n aszy c h  „ k u ­
pców  “ z Z arw an icy .

R ozum ie  się s a m o  przez  s ię ,  że n ie  b rak  
„s ta re j  B ru k se l i" ,  bo uzięki m anii  n a ś la d o ­
wczej n ie p o d o b n a  dziś w yobraz ić  sobie wy­
s ta w y  bez lokalnej s ta rzyzny .  M am y więc 
Q u a rtitr  B ruxelles  - Krrmesse z u l iczn ikam i 
p rz e b ra n y m i za  sz lach tę  f lam andzką  ex etnno olirn 
i d z iew czętam i w  ch a rak te ry s ty czn y ch ,  b ia łych  
czepcach ,  u d a ją c e m i  cnulliw ość daw nych  n ie ­
w ias t  tu te jsz y ch  T a  m a sk a ra d a  archeo log i­
cz n a  poczyna  b u d z ie  n ie sm ak .  Na szczęście , 
w śród  im i to w a n y c h  w ykopalisk  daw ne j  B r u ­
kseli zna jdu jem y  m iędzy m n e n n  także w s p a ­
n ia łą  gospodę au chien o e r t, gdzie ca łk iem  
no w o cz eśn ie  pok rzep ić  się m o ż n a  — a to, 
P o la k o m  przyna jm n ie j ,  ro zp ró szą  złe h u ­
m ory

L e w ą  po łać  p a rk u  w y s taw ow ego  zajęły, 
ja k  w s p o m n ia ł e m , t. zw AU raetions  — po 
p o l s k u : kaw ały .  Z m n ó s t w a  figlów, za k tó re  
n a tu ra ln ie  o p ła ca ć  t r z e b a  osobno, j e d e n  zw ła ­
szcza  cieszy się pow odzen iem  ; je s t  to P y ty a  
a u t o m a t y c z n a , o f ia ru jąca  k a ż d e m u  za  m ar  
a y c h  10 ce n ty m ó w  n ie z a w o d n ą  w różbę  
W sze ch w ied z a  jej n ie  s ięga  tylko tak daleko , 
by p łeć  py ta jącego  o d ró ż n ić ,  do innej więc

z N . fr .  Presse ? Na 
tku je  — a potem .. .  
wTy m y s l i !

24  godzin  fałsz posKu- 
po te m  się now y  fałsz

A rb eiter  Zr.ituuy  z ie je  je szc ze  bardz ie j  g a ­
d z in o w ą  n ie n aw iśc ią  n a  h r  B aden iego , niż 
N eue F r. P resst. C a ła  e n u n c y a c y a  tego p isem ka  
je s t  m a rn ą  denu u c y ac y ą ,  s t r e s z c z a ją c ą  się 
w w y k rz y k u :  P olizc i! P o lize i!  A rb e i te rk a  wy­
ra ż a  ubo lew anie ,  że u s te ru  r zą d u  s to ją  lu 
dzie, k tórzy  je sz c z e  bardz ie j  s ą  zacofani,  niż 
a u s t ry a c k i  kodeks  karny .  Nietylko sek u n d an c i ,  
ale i m in is te r  sp raw ied liw ośc i ,  sp ie szą c  z ży ­
cz en iam i B a d e n ie m u  — s ta ł  się w innym  z b r o ­
dn i po je d y n k a .  — D la  p o p a rc ia  sw oich p io­
ru n u jąc y ch  w yw odów , da je  A rb e i te rk a  d o s a ­
dne okreś len ie  p rz e s ta rz a łe g o  „S ądu  B ożego44. 
W o b e c  ludzi zu p e łn ie  n o rm a ln y c h  nie o d r ó ­
żn ia  się po jedynek  m c ze m  od „o rdyna rne j  
bó jk i" .  O ho ję tnem  m oże to być, jeże li  j a n k r z y  
lub  r z e z im ie sz k i  p o d rzy n a ją  sob ie  w za jem nie  
ga rd ła  — nie  p o d o b n a  je d n a k  p a t rz e ć  z przy- 
m ru żo n e n n  pow iekam i,  ja k  p re z y d e n t  m in i­
s t ró w  rz u c a  ręk a w icę  j e d n e m u  z posłow  i 
tern s a m e m  ośm ie la  w szy s tk ie  w a rs tw y  sp o ­
łe c z e ń s tw a  do n a ś la d o w a n ia  jego  p rzykładu  
A rb e i te rk a  sięga w sw y m  ry ce rsk im  zapa le  
je sz c z e  wyżej.  Nie m ogąc k ry ty k o w ać  n a j ­
wyższego pozw o le n ia  n a  odbycie  po je d y n k u  
— p rzy tacza  odezw an ie  się c e s a rz a  do d ep u -  
tacyi S e jm u  tyrolskiego 28 lu tego 1895 r. C e­
sa rz  w renczas  s ta n o w c z o  po tęp i ł  po jedynk i i 
p r z y rz e k ł  p rzyczyn ić  się  do u su n ię c ia  ich 
także z pośród  a im ii .

Deutsch. Yolksbi chce, ja k  to m ów ią ,  
w całej tej sprawne za jąć  s ta n o w isk u  c h o d z ą ­
cego  sucho  po deszczu. D z ie n n ik  te n  nie p o ­
tęp ia  w p ra w d z ie  Badeniego  i psychiczn ie  po j­
m u je  jego pos tę p o w an ie  —  z d rug ie j  s trony  
je d n a k  uw aża ,  że efek t cnybił  celu. J a k  r o z ­
p o rz ą d z e n ia  języ k o w e p rzyczyniły  się do s k o n ­
so l idow an ia  N iem ców , tak zn o w u  po jedynek  
je s t  d o sk o n a łą  r e k la m ą  dla p ią tk i S e h ó n e re ra  
i zachęci j ą  je d y n ie  do dalszych  b u rd  w Iz b ie  
poselskiej.

W ietier A llg . Zeit. z a s trze g a  się wTp r a w -  
dzie, że n ie  m yśli g loryfikować in s ty tu c j i  p o ­
jedynku ,  w n iek tó rych  je d n ak  w yu tkow ych  
w y p ad k a ch  j e s t  ona  je d y n ą  z b a w c z ą  drugą. 
W  Izb ie  poselskiej au s try a ck ieg o  p a r la m e n tu  
kw itn ie  na do b re  ś r e d n io w ie cz n e  prawm pięści, 
m us ia ło  za te m  odżyć w  całej pełn i p ra w a  p o ­
je d y n k u ,  H r.  B a d en i  w yn iós ł  z o d m ę tu  p a r l a ­
m e n ta ry z m u  n ie n a ru s z o n ą  cześć  osob is tą ,  
a  tej m ia ł  chyba  obow iązek  bronić,  czy to na 
o s trzu  m iecza,  czy też n a  końcu  lufy p i s t o ­
letowej.

W prześ liczn ie  n a p isa n y m  a r tyku le ,  zb ie ra  
Eeichsice.hr w szys tk ie  a r g u m e n ta  za  i p rzec iw  
sp raw ie .  P r a w o  i p rz y k a z a n ia  B oże  z a b r a n ia ­
j ą  s z u k a ć  za d o ść u czy n ien ia  w roz lew ie  k rw i,  
m e m oże lego je d n ak  zab ron ić  p o s z a n o w a n ie  
d la w łasnej  czci. T o  p o sz a n o w a n ie  s tan o w i 
dogm at życ ia  każdego cz łow ieka  hono ru ,  e j e g o  
zw ichn ięc ie  p rześciga  w don ios łośc i  swej śm ierć ,  
bo p row adz i  do m o ra ln e j  depraw aoy i.  Z chw ilą ,  
gdy tę cześć  ro z sz a rp a n o ,  w ola  cz łow ieka ,  
k tó ry  n ie m a  ryb iego  u s p o so b ie n ia ,  z e l e m e n ­
ta rn ą  p raw d ziw ie  s i łą  ro z ry w a  ta m y  ręką 
lu d z k ą  i B o sk ą  na ło żo n y c h  zakazów , any s o ­
bie w y m ie rz y ć  s a m e m u  p raw o .  Bug p r z e b a ­
cza, — a T e m id a  m u s i  wt ta k ich  w y p ad k a ch  
ca łk .em  z a m k n ą ć  oczy i w yrzuc ić  z dłoni 
szale sp raw ied liw ośc i .

Y aterland  w y s tę p u ,e  oczyw iśc ie  p rzec iw  
pojedynkow i tak  z pow odów  religijnych, ja k  
p raw nych .  T rzyk fad  dany z góry, m o ż e  fa ta l ­
nie p o d z ia ła ć  u dołu.

Z u p e łn ie  n ie spodz iew an ie  p rzyszed ł  w s u ­
kurs  l iberalnej swej to w arz y szc e  w  W .e d n iu

po łu rzędow y Fester L loyd . Top Poster Lloyd* 
Dizvzwoity wywody opar te  n a  kazu is tyce  p rą  

i  w d T  s l L a c y j n e n .  i now e* jest 
j tego dz ienn ika ,  ł e  h r .  B a d e n i  m e  
' p r z e d  p o j e d y n k i e m  g o d n o ś c i  P 
' d e n t a  m i n i s t r  o w,  1 e c z o w s z e m  y

c h a r a k t e r z e  p r z y s t ą p i *  d o  w y k o n a -  
' n i a  c z y n n o ś c i ,  z a g r o ż o n e ,  u s  

k a r n ą  Pesler L lo yd  s tanow czo potępia za j­
ście i n ie zna jou ,o  p rzebaczen ia  dla 
szego u rzę d n ik a  p ań s tw a ,  klory, zaj o«if -'K 
o p raw ie ,  n a  k tórego  czele sam s tać  Pc _ 
uien, d o puszcza  s ię  jego  ostentacyjne? z 
m an ia  W  końcu  sn u je  Pestcr L loyd  sm u ne 
re tleksye n a  t e m a t  zaw ich rzonych  stosunków 
p a r la m e n ta rn y c h  iw A u s try i  i dusznej ł. 
sfery w Izb ie  poselskie j,  p rze ładow anej nuaz- 
m a ta m i  obs trukcy i

I  F olitik  uw aża ,  że pojedynek był zu­
pe łn ie  zby tecznym , —  T a k u n  ludziom, jak  
K a ro lo w i  H erm anów  i W olfow i,  posłowi z T ru-  
tn o w a  nie da je  się sa ty s fakcy i  Czło. iek to 
za p isa n y  n a  cza rne j  tab licy  sądow ej NiegWś 
w ys tąp i ła  F olitik  o s tro  p zeciw  posłow i B.o- 
ricy za w y zw an ie  W olfa  z pow o d u  'nwektyw  
n a  Czechów, — te raz  zaś  n ie  po jm u je  ry ce r ­
skości B aden iego  w zględem  pospolitego, m a r ­
nego k rzykacza .  D o  W olfa d a  się  zas toso  ać  
a fo ry zm  S c h o p p e n h a u e r a : „każdy  ło tr ,  k tóry  
już m e  m uże  się czem  innem  che łp ić ,  d u ­
m nym  je s t  n a  s»vą n a r o d o w o ś ć 44. — Polilił 
p rzy jm uje  je a n a k ,  że w ys tąp ien ie  B adeniego 
było K agankiem , k tó ry  ro zw id n i ł  c iem n e  drog 
obstrukcy i .  P o k aza ło  się m ianow ic ie ,  że przed 
n ap a śc ią  zdz icza łe j  zgrai S choene r .  r a  nie jest 
p e w n a  osob is ta  cześć  ludzka,  nie j e s t  ubezpieczo­
nym  h o n o r  i w szys tko  to. co k a ż d a  s z a n u ją c a  się 
je d n o s tk a  m u s i  u w a ż a ć  za  p r z y ro d z o n ą  sk a r ­
bn icę  w łasnej  godności.

N ie w y ra ź n ą  zu p e łn ie  . bez wybitn ie jszego 
ak c e n tu  politycznego j e s t  e n u n c y a c y a  Bohemii- 
D ziennik  p rzy p o m in a  n u  doszły do sk u tk u  poj 
jed y n ek  m iędzy Y irchow em  a  B ism arc k iem  i 
głosy, ja k ie  z tego pow odu o d ez w ały  się 
w p a r la m e n c ie  ber l ińsk im .

Obok N ow ej P ressy  i Arbeiter / . ly . s ta je  d ir  
dritte  im B undę ... K u ry  er Lw ow ski. N ie w ana 
się  on naw e t  p o d su w ać  p rez y d en to w i m in i­
s trów  z góry u ło ż o n eg o  wt tej całej s p r a w i e  
p la n u .

H r.  B a d en i  — p isze  K u r y e r  — p r z y s tą ­
pił  do po jedynku  z p rem e d y tac y ą ,  powiedzieć 
m ia ł  sob ie  ju ż  oa  dość  dawmego czasu, że 
m u s i  się b ić  t ja k im ś  ze sw oich  p rz e c iw n i­
ków , a że los pad ł  n a  posła  W olfa  je s t  to 
czysty p rzypadek .  Z z a m ia re m  b o w iem  w y­
z w a n ia  kogoś, B a d en i  je szc ze  na  tygodnie 
w stecz  zw ie rzy ł  Się p rzed  je d n y m  z p rzy ja­
ciół, a n a  p ie rw sz e  posiedzeń  e b iężące j  sesyi 
p rzyszed ł w idoczn ie  z ok reś lonem  p o s ta n o ­
w ien iem . W p r a w d z .e  za c h o w a ł  sp o k o jn ą  minę, 
a le  było to  aż  nad to  w idocznem , że to  s p o ­
kój rob iony . O w sze m  h r  B a d en i  był podnie­
cony, co się ob jaw ia ło  gwmłtownym sposobem 
m ó w ie n ia  i s z a r p a n ie m  d ro b n y c h  strzępków" 
p ap ie ru .  Z a led w o  w ygłosit  p ie rw sz e  słowa, 
zaga ja ją ce  sesyę, upadł n a  fotel, jakgdyby 
w y cz e rp an y " .

R o z u m o w a n ie  to  ,.est w zię te  żywcem 
z N ow ej Presy, k o nk luzya  je d n a k  — trzeba to 
K u ryero w i p rzyznać  — je s t  w y łąc zn ą  jego 
w ła sn o śc ią  i je m u  też  p rz y p a d a  ca ły  z tego 
ty tu łu  — zaszczyt

D o d ać  należy, iż po d o b n ie  ja k  Ire u i  
Presse i A rbeiter Z tg ., także  i K u r y e r  Lwowski 
n a w o łu je  w iedeńsk iego  p ro k u ra to ra  i policyę, 
a le  tylko n a  h r  B aden iego ,  bo „ p r z y j a c i e l  

W olf je s t  os łon ię ty  n ie ty k a ln o śc ią  poselską-

przegródk i m eżczyzni,  a  do innej kobie ty  r z u ­
ca ć  m u sz ą  w y m ag a n e  obole B y łem  z a c h w y ­
cony d a re m  w ró ż k i ;  w ypad ła  z jej u s t  ż e la z ­
nych  ż ó ł ta ,  ta jem n icz o  za m k n ię ta  k o p e r ta ,  
z d ru k o w a n ą  lo k u c y ą :

Une grandę dumę ro u d ra it tNpouser 
S i  le sort t m m i  fa i t  berger.

W e w n ą : rz zna laz łem  is to in ie  fotografię 
ja k ie j ś  dumy P rzy p u szczam , że e p i te t  grandę  
należy  jej się chyba  ze w zględu  n a  w zro s t  
okaza ły .  1’oczciw isko  sm dzi p rzy  stule w b ia ­
łej, m uślinow ej sukni z g ree k iem i lę k a w a m i,  
cz ek a ją c  n a  m n ie !  Z a  10 ce n ty m ó w  zaspokoić  
am b icy ę  p rze św iad c zen iem ,  że je s t  się o c z e ­
k iw an y m , to chyba  tan ie j ,  niż b a rszcz  t M a 
się przy  tern je sz c z e  jed n o  n ie o c e n io n e  bene, 
pod  w a r u n k ie m  wszakże, iż m a  się  już.. . ż o ­
nę M ianowicie (n ie  daj Boże jak ie j  k o n t r o ­
w e r s j i ) ,  dość  p o g ro z ić : „Nic irytuj m nie ,
bo u rw ę  się i m-ieknę do tej czeka jące j  g ra n ­
dę d a m e l“

Z ta k ą  fo togra fow aną  w chwili ro z tę sk n ie -  
n ia  d a m u lk ą  najs tosow nie j  byłoby się  w y b ra ć  
w m a lo w an e  Alpy, je d e n  z w abików  brukselsk ie j  
w ystaw y . J e s t to  in te re s  n iemiecki,  p raw d z iw ie  
po n ie m ie ck u  a ra n ż o w a n y .  P a n o r a m a  Z iller-  
ta lu  m ieści się w e w n ą t rz  b u d y n k u ,  n as iad u -  i 
jąc-ego zam czysko  tyrolskie . N ad dom em , 
o dużej w chodow ej b ram ie ,  z d re w n ia u e m i  
ganeczkam i u g ó ry ,  nad  różnem i jego przy ' 
b u d ó w k a m i i w ieżą,  podobną  m e w .a d o m o  d la ­
czego, do kośc ie lnej,  w idn ie ją  A lpy, z lep isko  
k am ien i  z rę czn ie  spo jonych  i u ło ż o n y ch  do 
wysokości k i lk u n a s tu  m e trów , a p o m a lo w an y c h  
tak  zręczn ie ,  iż w p ie rw sze j  chwili m a  się 
zupe łne  z łudzen ie ,  w idzi się jak b y  p rzez  mgłę 
liczne szczy ty  n ie b o ty cz n e  i o śn ieżone .  W e ­
w n ą t rz  dźwiga n a s  du góry a s c e n z o r  e lek try ­
czny. N iep rz y zw y cz a jo n y m  sp raw ia  n iem iłą

em ocyę  to w znoszen ie  się ca łego  pokoju, 
n iew idoczne ,  a  o d cz u w a ln e  tylko i d o s ły s z a l ­
ne, d b ę k i  sz u m o m ,  jokby  w ia t ró w  alpe jsk ich ,  
w ciągu ow ej |azdy  w  k ra in ę  orlich  gniazd, 
u rw isk  g ra n i to w y c h  i s reb rn y ch  k a s k a d  P o ­
tem  w sad z a ją  n a s  do p raw d z iw e g o  w agonu  
z dużem i o k n am i bez s z y b  i zw o ln a  o bw ożą  
w kułko. Na ok ło  rozc iąga się  p e jza ż  Z iller ta lu ,  
o toczony ,  ja k b y  s t r a ż ą  w ielko ludów , kipami. 
F a łs z y w y  te re n  zn akom ic ie  urobiony; sz tu  
czek różnych co n iem ia ra ,  (p rzed  o cz y m a  w i­
d z a  sp a d a  n. p. p ra w d z iw y  po tok j,  a le m a lo ­
w id ło  sam o, p en d z la  R um m elsp u ch e ra ,  z a ­
ch w y tu  chyba  m e  w zbudz i.  l’o 2 -3 m in u ta c h  
po d ro ż  sk o ń c zo n a ,  a s c e n z o r  sp u sz cz a  się i wy- 
chod: imy zn o w u  ze ś w ia ta  — złudy n a  te ren  
rzeczyw is tośc i ,  gdzie nas  eine fesc.he Sennerin  
z a p r a s z a  do spożycia  pos iłku  po t ru d a c h  g ó r ­
skiej wycieczki.

W szys tko  to, w każdym  razie, j e s t  nie- 
rówmie dow cipn ie jsze ,  niż ciężko uczony  ko ­
m e n ta rz  udzie lany  „ tu rys tom " n a  drogę. N ie ­
miecki p e d a n ty z m  p a ln ą ł  sobie k i lk a d z ie - ią t  
s i ro m c  op isu  Z i l le r ta lu ,  jak b y  n a p ra w d ę  b j ł  
p rz e z n a c z o n y  d la  tu ry s tó w ,  sp e k u la n c k a  zaś  
o b łu d a  p o w ty k a ła  w te n  p iasek  nu żą cy c h  
szczegółów , p ap ie row e  kw ia tk i  f razeo logii  i to 
naj l ichszego  ka l ib ru ,  ^ p o ty k a m y  ta m  n. p. 
b o m b a s ty c zn e  z a p ew n ie n ia ,  że m ysią p rz e w o ­
dn ią  n ie  było  n ic innego, j a k  k rzew ić  wśród 
obcych  z n a jo m o ś ć  p ię k n a  p rzy rody  alpejskiej 
itd., ltd. P rz y p o m in a  to znanego  w lw ow sk ich  
re s ta u r a e y a e h  „kuczyba ra" ,  k tó ry  s p rz e d a w a ł  
swego czasu  p ra w d z iw e  „szelki sy s te m u  ks ię­
dza  K n e ip p a " ,  za k l in a ją c  się p rzy te ra  solennie , 
że nie idzie mu w cale  o za robek ,  ty lko o do 
b ro  pub liczne  i sz e rz e n ie  jedyn*e zbaw czego  
kneip izm u.

podobnej n ieszczerośc i .  Bo gdyby is totnie 
p rzy św ie ca ł  im cel idea lny ,  d la  jakiego się Je 
u r z ą d z a  rzeKomo, a t ra k e y e  nie znal-  
m oże  m ie jsc a  w ich obręb ie .  Owe zaś baw i 
de łka  odciąga ją  pub l iczność  od sam ej w y s ta ­
wy i byw a n ie raz ,  że św ieci ona  pi 
p u s tk a m i,  p o d e ra s  gdy w lokalach  °_’
wych c isną  się m e p rz e j rz an e  tłumy. Ma M )  
s ta w ie  b rukselsk ie j  ob jaw  ten obse rw ow ać  
m ożna  b a id zo  częs to .  P a ła c  ekspozycyj b 
gdzie do tu rn ie ju  s tanę ły  n iem al wszys ' 
p a ń s tw a ,  a  Belgia roz toczy ł ca łe  boga w 
sw ego  p rze m y s łu  — przebiega p u b l i c z n i e  
ta k  szybko, lakby z iem ia  paliła  się im pod 
stopam i.  W  każ d y m  razie więcej, ni 
czyźni,  w y trw a ło śc i  w tym k ie runku  
biety — co p r a w d a  może dla teg*, że wys • 
w tych w łaśn ie  działach, k tóre  in te re so w a  je  
mogą, p rom ien ie je  p r z e p y c h a *  i w sPa, 
śc ią  n iem al  bezprzyk ładną .  He wes ’
ile okrzykow  za ch w y tu  w zbija  się o P. 
p a ła c u  u  gab lo tek  z b iż u te r ia m i  i 'o r  ,•
lub  w n ie p rz e j r z a n y m  lesie arcydzie S I .  
w y hodow anym  przez mody ozdo i „ 
dzieł s tw o rz e n ia ! "

Mężczyźni w zrusza ją  n a  to wszy* ^  
m ionam i,  ale — co gorsza —  ogo ■ •
tak  s a m o  obo ję tnym  w zrokiem  u  ̂
dz inę  mody. Specyaliści z a ' ł  iaJ4 
mole, w to, co dla n .ch  p r z e d s t a w ia p e w ie n  
i n t e r e s : re sz ta  . rąży, ja k  o łędne owce ■Zate 
dw ie  tu  i ów dzie  l iczn ie jsza  zbm ize 
na  — abv  n  d o b se rw o w ać  p roces p rze tw a
I Ł , 5 ,  X  t,Jn»  p6, p ‘$
lub z p ew n e m  zd u m ien iem  w pa y t u 0  
w obrazy, w y s taw io n e  p r zez . „ „ J ,  j vw
wstrzem ięź liw ośc i,  a d o sa d m ei  lu u j ą gń _ 
a lkoholu  w o rgan izm ie  Ciiowiek ^
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Akcya pomocnicza.
R z ąd  w m o s ł  do R ady  p a ń s tw a  p r o j e k t  

u s t a w y  o a k c y i  p o m o c n i c z e j  z p o ­
w o d u  k l ę s k  e l e m e n t a r n y c h .  jak ie  
w ro k u  b ieżącym  do tknę /y  kilka k ra jó w  k o ­
ronnych .  Z najw  yższem  zdz iw ien iem  w idzim y, 
że G a iicya  j e s t  w tem  p ra w ie  zu pe łn ie  po ­
m in ię ta ,

P ro je k t  ud:*,*ela rządow i k r e d y tu  do w y ­
sokośc i  8  mil.  zł., n a  a k c y ę  p o m o c n ic z ą  —  
z czego w y p a d a  4 ,840 .000  zł. na  zas i łk i  z po 
wodu_ p o w o d z i— 525 .000  zł., n a  p o m o c  z p o ­
w odu  innych  k lęsk  e le m e n ta rn y c h  — w reszc ie
2 .685 .000  zł. n a  n a p ra w ę  uszkodzonych  obje- 
k to w ,  będ ą cy c h  w łasn o śc ią  s k a rn u  p ań s tw a .

Z p ie rw szej  su m y  m a być uży tą  kw o ta
2.640 .000  zł. n a  n ie zw ro tn e  zas iłk i  a 1.550.000 
n a  n ie o p ro c en io w a n e  pożyczai,  ce lem  za k u -  
p n a  żyw nośc i,  z i a r n a  n a  zas iew , paszy  d la  
bydła ,  dalej ce lem  rek o n s tru k cy i  zn iszczo n y ch  
lub u sz k odzonych  ob jea tów , gm inom , p o w ia  
tom, spó łkom  w o d n y m  i o sobom  p ry w a tn y m  
a m i r n o w ic ie :  w C z echach  1 ,200.000 zł. z a ­
siłków  a  1 m ilion pożyczek  —  w  A ustry i  do l­
nej 500.000 zł., i 200.000 zł., w A u s t ry i  gór- 
nef  500  000  zł. i 350 .000  z ł , —  w S alcbu rgu  
15Ó.000 zł.,  zasiłku, w S ty ry i  40 .000  z ł ,  — 
n a  Szląsku 100.000 z ł ,  —  w M orawii 150 ty­
sięcy. W  o s ta tn ic h  4 p ro w in cy a cn  pozyczki 
n ie  b ęd ą  u d z ie la n e  tylko zasiłk i.  P o z o s ta je  
je s z c z e  z p ie rw sze j  sum y  4 ,840.000 zł. do 
ro z d a n ia  6 0 O.OOO zł. z czego o t rz y m a ją  500 
tys ięcy  zł. Czechy a 150.000 zł A u s t r y a  do l­
n a  — n a  p row izo ryczne  r e k o n s t r u k c je  i n a ­
p ra w y  b rzegów  rzez,  zn iszczonych  po w o d z ią

Z drugiej kwoty, p rzeznaczone j  n a  „;n- 
n e “ k lęsk i e le m e n ta rn e ,  300 .000  zł. m a  być 
u ż y te  n a  b e z z w r o tn e  zas i łk i  ce lem  z a k u p n a  
żyw nośc i  i z ia rn a  n a  zas iew  i ud z ie le n ia  w sp a rć  
g m in o m  i c z ło n k o m  gm in  na  ro k o n s t ru k cy ę  
uszkodzonych  objek tow .

N a n ie p rz ew id z ian e ,  a  p o m ocy  p a ń s tw a  
w ym aga jące  w ypadk i klęsk , k tó ry m  z po w y ż­
szych k w o t  nie będzie  m o ż n a  za radz ić ,  o t r z y ­
m u je  rz ą d  jeszcze  k re d y t  w kw ocie  225.000 zł.

W idzim y więc, że p o m o c  dla G ancy i  zm ie­
ście się  m u s i  g łów nie  w kw ocie  300.000 zł 
—  a  i ta  kw o ta  n ie  j e s t  ca łkow ic ie  dla G ali-  
cyi p rz e z n a c z o n a  — 1 ty lko j a k a ś  je j  część 
d o s ta n ie  się  n a s z e m u  k ia jo w i  Czy i z kw o ty  
225.00U zł. G a i icya  co o t r z y m a — tego jeszcze 
w iedz ieć  n ie  m uzna  —  ta  k w o ta  bo w iem  wy­
raź n ie  j e s t  p rz e z n a c z o n a  na n ie p rz e w id z ia n e  
w ypadk i,  na leż ąc e  do w s z y s t k i c h  powyżej 
w ym ien io n y ch  k a t tg o ry j .  J e s t  to w ięc  rodzaj 
rez e rw y  n a  w ypadek , gdyby po rozdz ie len iu  
poprze- nich  s u m  je sz c z e  się n iep rz ew id z ian e  
p o trzeby  okaza ły .  B ędą  w ięc  w  te m  w sz y s t ­
kie k ra je  miały u dzia ł  — w ięc  c h y b a  nie wiele 
z o s ta n ie  d la Galicyi.

Z as i łk i  b e z z w ro tn e  m ogą  być w  części 
także  uZyte n a  robo ty  pub l iczne ,  ce lem  d a n ia  
ludnośc i  za ro b k u .  P ożyczk i n ie o p ro c eo to w a n e  
m a ją  być z w ró co n e  n a ,p ó źn ie j  w p rzeciągu  
15 lat, od 1 s ty c zn ia  1 2 0 0  p ocząw szy .  W s z e l ­
k ie  dok u m e n ty  p ra w n e ,  tą  ak cy ą  sp o w o d o w a ­
ne, w olne są  od o p ła t  i s t t  mpli.

W reszc ie  k w o ta  2 .635.000 zł. na  r e k o n ­
s t r u k c j ę  ob jek tów , b ę d ą cy c h  w łasn o śc ią  p a ń ­
s tw a ,  będz ie  uży ta  j a k '  n a js ię p u je  : a) w e t a ­
cie m in i s te r s tw a  sp ra w  w e w r ę t r z n y c h  415 
tysięcy  n a  e ra ry a lu e  drogi,  m o s ty  i p rze p u s ty  
i m .O 0 O  n a  n a p ra w y  ro b ó t  regu lacy jnych  
u sz k o d zo n y c h  przy  pow odzi —  bj w e tac ie  
m in i s te r s tw a  s k a ib u  1 2 0 .(1 0 0  z 1 , n a  robo ty  
w s a l in a c h  —  c) d la  m in i s te r s tw a  ro ln ic tw a  
25U.000 zł. na  n a p r a w y  szkód , w y izą d zo n y c h  
w sk a rb o w y c h  i funduszow ych  la sa c h  i w  p a ń ­
s twow ych. k o p a ln ia c h  — w reszc ie  —  d) dla 
m in i s t e r s tw a  kole jow ego 1,250.000 zł. na  n a ­
p r a w ę  szkud, w y rz ąd z o n y ch  n a  p a ń s tw o w y c h  
kolejach.

W szystk ie  powyższe k red y ty  m ogą  być 
uży te  do k o ń ca  r. 1898.

P o  w n ies ien  u  do K o ła  pol.-kiego i do 
r z ą d u  m e m o r y a łu  o k lęskach ,  ja k ie  n a  nasze  
k r a jo w e  ro ln ic tw o  w roku  b ie żą cy m  s p a d ły — 
m e  p o t r z e b u je m y  chyba  rozw o d z ić  s ię  nad  
te m ,  iż s t reszczo n y  pow yżej p ro jek t  u s ta w y  
w y m a g a  n iezbędn ie  p o p ia w k i  n a  k o rzy ść  G a-  
licyi. C ząs tką  kwoty 300 .OUU zł. kra j n asz  z a ­
dow olić  s ,ę  n ie  m oże  Nie w ą tp im y  n a  chw iię  
że K oło  polskie  ro zw in ie  w tym  k ie ru n k u  bar  
dzo  en e rg icz n ą  1 s k u t e c z n ą  akcyę.

Wiadomości polityczne.
Yt \  b o r y  tło d e l e g a c y j .  N a  sobotn ie tn  

p o s ie d ze n iu  Izby  pose lsk ie j  w ybran i zo s ta l i  
do  delgaeyj n as tę p u ją c y  d e p u to w a n i :

Z G a l i c y  i :  J a w o r s k i ,  B a rw ińsk i ,  J ę ­
drze jów  icz, P opow sk i ,  hr. G z ieduszyck i,  dr. 
K a tow sk i ,  G n iew osz  — c z ło n k a m i ;  W ysock i 
1 dr. S o k o ło w sk i  za s tępcam i.

Z B u k o w i n y :  L u p u l ,  cz łonk iem , Wi n ­
nicki z a s tę p cą .

Z e  S z l ą s k a :  K a is e r  cz łonk iem , dr. H aa- 
s e  za s tę p cą

Z C z e c h :  Kogel, H ero ld ,  J a n d a ,  K aftan ,  
Paeuk , P a r i sh ,  S ch w arz ,  W ied e rsp e rg ,  K aro l  
> luks Z e d tw n z ,  K r a m a r z  — c z ło n k a m i ;  dr.  
M etta l  i U d rz a l  za s tęp cam i.

Z D a l  m a c y  i :  dr. B u ł a t ,  c z ło n k ie m ,  
F e r ie  za s tępcą .

Z D o l n e j  A u s t r y i :  dr. S che iche r ,  Ax- 
inann ,  R .e n in a n ,  —  cz łonkam i,  J a x  z a s tę p c ą .

Z G ó r n e j  A u s t r y i :  d r  I la y d e n  i Ro- 
gel, ez łonkam i,  H u h r  zas tę p cą .

Z S o l n o g r o d u :  d r  F u c h s  cz łonk iem , 
dr  Keil z a s tę p cą .

Ze S t y r j i :  hr. A t te m s  i dr. H offm ann-  
\ \  e l lenhof,  cz łonkam i dr. H o c h tn b u ig e r  za 

s tępcą .
Z K a r y  u t y *  D obern ig ,  c z ło n k ie m ; z a ­

s tę p c ą  Tschernigg.
Z K r a i n y :  d r  S ch u s te rsch i tz  cz łonk iem , 

P o g a c m k  zas tępcą .
Z M o r a w i i :  h r  Y e t te r ,  d r .  Zaćek ,  dr. 

S transky ,  dr.  Gross, c z ło n k a m i;  Seide l i Vy- 
cnodil, z a s tę p c a m i .

Z T y r o l u :  hr. I . ip a u l i  i G uelt i ,  cz ło n ­
kam i ; M ayr zas tępcą .

Z Z 1 c m i  P  r z e d a r  u 1 a  ń s k i e j : F m k  
cz łonk iem  ; T h u r n h e r  zas tępcą .

Z I s t r y i :  dr. G a m b in i  c z ło n k ie m ;  dr. 
B a r to l i  zas tępcą .

Z G o r y c y i :  dr V erze g u ass i  cz łonkiem; 
L e n a s s i  zas tępcą .

Z T r y e s t u :  B asev i  c z ło n k ie m ,  H ort is  
za s tępcą .

Z k r ó l e s t w a  p o ' s k i c g o  W  o s ta tn im  
n u m e r z e  pe te r sb u rsk ieg o  K r a ju  c z y ta m y :

D o w ia d u je m y  się, że  w sk u te k  te le g ra ­
ficznego p o lecen ia  p. m in is t r a  sp ra w  w e w n ę ­
t rznych  — od d z ia ł  z iem sk i m in i s te r s tw a  p rzy ­
sp ie sza  o p ra c o w a n ie  p ro jek tu  u re g u lo w a n ia  
s łu ż eb n o śc i  w K ró le s tw ie  i k ra ju  z a c h o d n im ,  
ce lem  w n ies ien ia  tegoż p ro jek tu  n a  je d n ą  
z na jb liż szych  sesyj z im ow ych  R a d y  p ań s tw a .

W  k o ła ch  p e te r sb u rsk ic h  krąży  w ia d o ­
m ość, że w W a rsz a w ie  w kró tce  będzie  u t w o ­
rz o n ą  kom isya dla ro z p a t rz e n ia  k w e s ty i  z r e ­
fo rm ow an ia  gosp o d a rs tw a  m ie jsk iego  w K r ó ­
lestw ie ,  z w p ro w a d z e n ie m  p ie rw ia s tk u  s a m o ­
rządow ego .  P u n k te m  w yjśc ia  p ra c  komisyi m a  
być re re ra t ,  w y p ra c o w a n y  przez  r .  t. K a b a ta ,  
d y re k to ra  d e p a r ta m e n tu  gospodarczego  m in i ­
s t e r s tw a  sp ra w  w ew nętrznych .

Z te leg ram u  n aszego  k o r e s p o n d e n ta  w a r ­
szaw sk iego  d o w ia d u je m y  się, że w iadom ość,  
p o d a n a  p rze z  .edno  z p ism  w arsza w sk ic h ,  
o w łączen iu  w y k ład u  ję zy k a  polskiego do p la ­
nu  o b o w iąz k o w y ch  godzin w szko łach  ś red n ic h  
w arsz .  okręgu n a u k o w e g o  je s t  p rze d w c ze sn ą .  
W s z t l m e  p ro jek ty  zm ian  w organ izacy i szko l­
nej K ró le s tw a  uledz m u sz ą  zw łoce,  z pow o d u  
ciężkiej ch o ro b y  k u r a to r a  okręgu ,  r. t. L igina.

D ochodzi n a s  w iadom ość ,  że kw es tya  
o tw o rz e n ia  w W a r s z a w ie  szkoły  w ojskow ej 
(k o rp u su  k a d e tó w )  zo s ta ła  p o dobno  ro z s t r z y ­
g n ię tą  tw ie rdząco .

E k s p e d y c j a  d o  S u d a n u .  D o  P ont. Corresp. 
d o n o s z ą :

R z ąd  ang ie lsk i  poczynił w R zym ie kroki 
d la z je d n a n ia  sobie YYłoch do ce 'ó w  sudansk ie j  
ekspedycyi.  W  R zym ie  j e d n a k  s ta n o w cz o  o d ­
rzu c o n o  w szys tk ie  p ropozycye  ze względu n a  
zm odyfikowanie  w łosk ie j po lityk i w Afryce.

R u c h  w  A lb a n i i .  Z Saloniki d o n o sz ą  do 
w iedeńsk ie ;  Polit. C o iresp ., że nacze ln icy  
ok ręgow i M a c e d o n r  i S k u ta r i  o t rzy m al i  p o le ­
c e n ie  pilnego o b s e rw o w a n ia  a lb ań sk ich  k o m i­
te tów  rew o lu c y jn y ch  w P eci ,  D yakow ie ,  D re -  
nicy, S k u ta r i  1 w in n y c h  m ie jscow ościach .  
O d e b ra n o  także  debit p ism o  S zk ip er ia  w y d a ­
w a n e m u  za  g ran ic ą  p rze z  a lb ań sk ich  pa- 
t ry o tó w .  L ig a  m ło d o -a lb a ń sk a  o rgan izu je  się 
ju z  ce iem  w yw alczen ia  ad m in is t ra cy jn e j  a u to ­
nom ii  d la  w szystk ich  A Ibańczyków ży jących  
pod  b e r łe m  tu rec k iem .  D alszym  ce lem  tego 
r u c h u  j e s t  o b u d ze n ie  n a ro d o w eg o  r u c h u  w śród  
sp o łe c z e ń s tw a  a lbańsk iego . W  P o r ta  je s t  
n a tu ra ln ie  zdecydow aną  g w a łtem  zdus ić  w sz e l­
ki*! ag i tacye  sk ie ro w a n e  w tym k ie run i tu .

Pojedynek hr Badeniego z Wolfem, który 
narobił tyle wrzawy w całej niemal Europie, zwra­
ca mysi ku podoDnym wypadkom z przeszłości. 
W austryackiej monarchii analogiczną była sprawa 
hr. T a a f f e g o  z P l e n e r e m ,  która jednakże 
została załatwioną pokojowo. Głośną była swego 
czasu sprawa nnuistra F  e j  e r  v a  r ’e go ,  który 
w swej politycznej karyerze, zyskał uietylko sł awę 
dobrego polityka, aie i dobrego Bzermierza. — 
W ubiegłym znów roku zajmowano się ogómie 
pojedynkiem barona J  o s i k i .

ł l is torya parlamentarna Niemiec zapisała rów­
nież dwa wypadki pojedynku pomiędzy ministrami 
a posłami. Zdarzyło się to B i s m a r k o w i  w scysyi 
z Ruuoliein V i r c h o v e m ,  sprawę jednak udało 
się nbić i do starcia me przyszło

CieKawym był pojedynek między baronem 
A l a n t e u f l e m ,  a radcą sądowym T w e s i e n e m .  
Ustatni wydał broszurę, w której ostro krytyko­
wał Manteaifla, jako szefa kancelary* wojskowej. 
W ęzwany do odwołania odnośnego ustępu odmó­
wił żądaniu, został więc przez generała wyzwa­
nym. Przyszło do pojedynku na pistolety, który 
to pojedynek odbył się dma 27 maja 1861 roku 
w Poczdamie i zakończył się zranieniem Tweste- 
na. Pojeuy uek ten zasługuje na uwagę również ze 
sposoou, w juki się odbył. Po strzale Twestena, 
generał raz jeszcze przystąpił do przeciwnika i 
żądał od niego odwołania, a gdy on stauowezo 
oamówił, — wrócił na swoje miejsce poza barye- 
rę i strzelił. Kula trahia w prawą rękę Twestena 
i zgruckotała mu obie kości podramienia. Man­
teuffel skazany został zaraz na trzy miesiące wię­
zienia twierdzy

(V e F ra n c j i  zdarzały 6ię nieraz wypadki po­
jedynków pomiędzy lmuibtrami a posłami, czę­
ściej jednak pomiędzy ministrami a dziennikarza­
mi, o których wieść głosi, że dzielniej władają 
szpadą jak piórem.

W  r. 1878 Fouitou, obraziwszy namiętną 
mową Gambettę — wyzwał go. Pojeuyuek odby­
wał się na pistolety, jednak mimo trzykrotnej wy­
miany strzałów, żaden z przeciwników me odniosł 
rany.

Dnia 13 lipca 1888 r  , w czasie posiedzenia 
Izby, azarli się o s tro :  prezydent ministrów F l o -  
ą n e t  z B o u l a n g e r e m ,  następstwem czego był 
pojedynek na szpady. Przeciwnicy nacierali k i lka­
krotnie na sieb.e. Generał walczył z całą zawzię­
tością, znalazł jednak w Fioąuecie godnego siebie 
przeciwnika. Obydwaj zapaśnicy odnieśli już byli 
lekkie rany, gdy w ostatniem starciu Floąuet za­
dał Boulaugerowi tak silne pchnięcie w szyję, że 
lekarze w pierwszej chwili obawiali się, iż ranny 
zginie.

Z dawniejszych czasów przechowała się w pa­
mięci spiawa ministra wojny B u g e a u d’a z de 
putuwanym D u 1 o n g’ i e m. Po namiętnej scenie 
w Izbie dnia 26 stycznia 1834, minister wyzwał 
Dulong’a. W pojedynku, przy pierwszej zaraz wy­
mianie strzałów, padł Dulong trupem na m*ejscu.

W e  Włoszech raz tylke odbył się pojedynek 
pomiędzy ministrem a deputowanym, mianowicie 
między N i k o t e r  ą i posłem L o v i t o .  Przeciwnicy 
rzucili się zajadle na siebie. Lovito odniósł ciężkie 
rany w prawe i lewe ramię, Nikotera lekkie sk a ­
leczenie w głowę i rękę.

S l u i y s i ę c z n a  k s ią żk a .
W  Z ak ła d z ie  n a ro d o w y m  iraierwa Osso 

lińskich, do ka ta iogow  bib lio tecznych  w c ią ­
gnięto  s tu ty s ięc zn e  dzieło  l o  je d n o  s łowo, 
p o ło ż o n e  w n ag łów ku ,  j e s t  wymów nytn  d o w o ­
dem  w z ro s tu  zb io ró w  Z ak ład u .  S to  tysięcy 
dzieł, a  w ięc  blisko d w ak ro ćs to ty s ię cy  tom ów ,

to l iczba tak  pow ażna ,  że m oże  n a p e łn ić  s łu ­
sz n ą  d u m ą  tych, k tó rzy  p o św ięc iw szy  się  zu- 
p e łn .e  tej in s ty tucy i na ro d o w e j ,  p ra c ą  sw ą  i 
s ta ra n ie m  doprow adzi l i  do ta k ich  rezu l ta tów . 
Nie w ątp im y ,  źe r ad o ść  ta  od b ije  się echem  
w s e rc a c h  w szys tk ich  ro d ak o w , bo n ie m a  
w k ra ju  n aszym  in s ty tucy i ,  k tó rab y  c ieszy ła  
się tak  pow szechną ,  a tak  dob rze  z a s łu ż o n ą  
czcią i sym pa tyą ,  jak  w łaśn ie  Z a k ła d  O sso ­
l ińskich .

P ow sta ły  w chwili, k iedyśm y , ja k o  p a ń ­
s tw o  ju ż  nie „stmeli, za  ca łą  spu śc izn ę  u b ie ­
głych w ieków  mieli tylko w sp o m n ie n ia  tej 
s ła w n e j  p rzeszłości ,  a za  p ie rw sz e  za d an ie  n a  
p rzysz łość ,  o d ro d ze n ie  w szystk ich  w a rs tw  n a ­
ro d u  p rze z  o św ia tę .  Z a k ła d  O sso lińsk ich  b ie ­
rze  n a  s iebie  ro lę  p o ś re d n ik a  pom iędzy  p rz e ­
sz łośc ią  a  przysz łośc ią .  W szystko,  co ty lko  
m ia ło  k iedyko lw iek  ja k i  zw ią ze k  z n aszym  
b y te m  naro d o w y m , każda,  cnoćby  n a jd ro b n ie j ­
sz a  p a m ią tk a  lepszych  czasów , z n a jd u je  tu  
t ro s k l iw ą  o p ie k ę :  j e d n e  w M u z eu m  history- 
c z n em  lub  gab inec ie  m o n e t  i m edali ,  inne 
w galeryi o b razów , in n e  w re szc ie  w b ib lio te ­
ce. A  ja k  l i t e r a tu r a  n a s z a  je s t  dzisiaj g łó w n ą  
dźw ignią od rodzen ia ,  jakby s e rc e m  n aro d u ,  
tak  b ib l io teka  j e s t  se rc em  Z a k ła d u  i g łównym  
ce lem  jego p ieczołow itośc i.  K aż d y  ob jaw  m y ­
śli polskiej ud czasów  R e ja  i K o c h a n o w s k ie ­
go, aż  do S ien k ie w icz a  i P r u s a  zb ie ra  on 
trosk liw .a ,  nie s z cz ęd zą c  t ru d ó w  1 p rz e c h o w u ­
j ą c  w sw ej k s iążn icy ,  c h ro n i  od z a p o m n ie n ia  
lub  zag łady .  I leż to dz ie ł ,  n ie z n a n y c h  p rz e d ­
te m  zupe łn ie ,  wydobyto  w  te n  sposób  na j a w !  
D ość  w sp o m n ie ć  o znakom ite j  „ W c jm e  cho- 
c im s l i e j "  Po tock iego , w y d an e j  kosz tem  Z a ­
k ład u  z rękop isu ,  k tó ra  zm ien i ła  pojęcia  o 
o k res ie  p an e g iry cz n y m  nasze j  l i t e ra tu ry  i 
p rz y d a ła  1 aj p ra w d z iw ą  perłę ,  lub  też o c a ­
łym  szeregu  „b ia łych  k ru k ó w " ,  w cale  p rz e d ­
tem  n ieznanych ,  albo tylko z tytułu.

Z n ac ze n ie  spo łe cz n e  Z a k ła d u  j e s t  o g ro m ­
ne, a było w ięk sze m  jeszcze  p rzed  k i lkudz ie ­
s ięciu  laty. M o ż n a  śm ia ło  pow iedzieć,  źe 
w szyscy  z n a k o m ic i  m a z ie ,  ja k ich  G alicya 
w połow ie tego  w ieku  w y da ła ,  cz erpa l i  sw e 
w iadom ośc i  i m yśli  z biblio teki O sso lińsk ich  
i że jej za w d zięcza l i  na jw ięce j  —  bo m o ­
ż n o ść  pracy. T u  tw orzy ł  S z a jn o c h a  sw e  „S zk i­
ce h is to ryczne ."  B ielow ski b o g a tą  w  n a s t ę p ­
s tw a  „H is to ry ę  p ie rw o tn ą  P o lsk i" ,  z tąd  c z e r ­
pali m a te ry a ły  do sw ych  p ra c  h is to rycznych  
K arol S ienk iew icz ,  K anteck i ,  Kalicki,  T a tom ir ,  
YVł. ŁozińsKi, St. S m o k a  i wielu, w ielu in ­
n y c h  — urzędn ików  Z a k ła d u ;  tu  p isa ł  sw e 
p iosnki i p o e m a ta  p a t ry o ty czn e  M ieczysław  
R o m an o w sk i ,  a J o z e f  D zie rzkow sk i sw e  p o ­
wieści —  w szyscy za ś  oni za w d zięcza l i  Z a ­
k ładow i n ie ty lko  m ora iną ,  ale m a te ry a ln ą  p o ­
moc, n ieza leżne  s tanow isko ,  k tó re  im p o z w a ­
lało pośw ięc ić  się p rac y  n aukow ej .  A  i dz i­
siaj sk u p ia  Z a k ła a  O sso l iń sk ich  około  siebie 
w y b .tn e  siły i i te rack ie  L w o w a ,  jak. o tem 
św ia d c z ą  n a z w is k a  jego  u r z ę d n ik ó w : W. Kę­
trzyńsk i,  A. H irscnbe rg ,  Br.  Czarnik , W. B ru c h -  
nalsk i,  Rr. G ubrynow icz ,  E .  P aw łow icz ,  Wł. 
B e łz a  z A. M ałeck im , jako  z a s tę p c ą  k u ra to ra ,  
n a  czele

P o w ie d z ie l i śm y  wyżej, że cyfra, do k tó ­
rej dzisiaj w z r a s t a  *»czna dzieł b ib lio teki Osso­
l ińsk ich ,  j e s t  b a rd z o  p o w a ż n ą ,  1 j e s t  n ią  bez 
w ą tp ien ia ,  a le  czy d la  z a k ła d u  n a r o d o ­
w e g o ?  Czyż to  je s t  rzeczyw iśc ie  tyle, że 
n a r ó d  n asz  m oże być z tego d u m n y m ?  Bo 
p rzec ież  Z a k ła d  O sso lińsk ich  j e s t  j e d y n ą  tego 
lo d z a ju  in s ty tucyą  w P olsce  i m a  za  eel 
z e b ra ć  p a m ią tk i  ca łego  narodu .

O tóż leżeli tak  będz iem y się  z a p a t ry w a l i  
n a  tę  kw estyę ,  to p iaw doD odobn ie  liczba  
lOO.OUt) w y w o ła  u nas  nie r ad o ść  i d u m ę ,  
ale s m u te k  1 upokorzen ie .  To, co tak  ch lubn ie  
św ia d cz y ć  m oże o m s ly tu cy i  p ryw a tne j ,  to 
św iadczy  uosyć sm u tn ie  o na rodow ej .  Czyż 
ca ły  n a s z  n a ró d  n e  m ógł p rzez  tyle dz ies ią ­
tek la t s tw o rz y ć  n ic  więcej i czy n a jw ięk sz e  
jego zbiory ususzą s ta ć  w rzędzie  t rzec io  —  ba 
n a w e t  dalej je szcze  — rzę d n y ch  instytucyi 
tego ro d za ju  n a  św iec ie?  O d p o w ied ź  n a  tak ie  
p y ta n ie  będzie n a tu ra ln ie  p rzeczącą ,  a  pow ód 
tego s ta n u  rzeczy lezy w m n ie jsz y ch  s i łach  
1 z a so b a c h  naszego  n aro u u ,  1 w s łabsaem , 
n iż gdzieindzie j poczuciu  obow iązków  n a r o ­
dow ych. J a k ż e  maro je s t  tak ich ,  k tó rzy  czy ­
n em  p rzy c zy n ia ją  s ię  do w zro s tu  tej in s t y tu ­
cyi, k tó rą  się  chę tn ie  ch lub ią  i k tórzy  cząs tkę  
w łasnego  „ja* dla je  d o b ra  pośw ięca ją .  K o ­
m ina  sun t odiosa  — ale ; bez  tych imion 
m o ż n a  w skazać ,  n ies te ty ,  b a rd z o  w ielu takich, 
k tó rzy  sw e d ro g o ce n n e  n ie ra z  zuiory w y w o ż ą  
za  granicę,  z a m ia s t  w zbogacić  nimi Z a k ła d  
naro d o w y . 1 za  t ro ch ę  m arnego  rozg łosu  
u obcych , w y rz ek a ją  się c i ię tm e p r a w a  do 
w d z ię cz n o śc i  u sw o ic h !  I luż  znow u je s t  t a ­
k ich , k tórzy ,  ja k  skąpcy , k ry ją  c e n n ą  ja n ą s  
p a m ią tk ę  i m e m a jąc  z niej ża d n e j  inne j k o ­
rzyśc i ,  oprócz s a m o lu b n e g o  zadow olen ia ,  oj-e 
p o z w a la ją  in n y m  z niej k o r z y s ta ć !  A w szakże  
rzecz  tak  ła tw a  do r u z s t iz y g n ię c ia  z ko rzy ­
śc ią  i z a d o w o le n ie m  s t ro n  obu: o f ia rodaw ca
nie w y rz e k a  się  s ław y, ow szem , pow iększa  ją ,  
bo zb ió r  jego, czy też  d a r ,  pozos ta je  pod  je ­
go n az w isk ie m  i ty s iące  ludzi ko rzy s ta ją c  
z mego. p o w ta rz a  z w cu ięcznośc ią  imię r by- 
w ate la ,  k tó ry  d la  d o o ra  ogółu, w yrzek ł się 
drogiej m u  własności.  G dybyśm y  tak  p o jm o ­
w ali  nasz  s to su n ek  do narodow ej insty tucyi,  
m óg łby  m oże  Z a k ła d  O sso lińsk ich  nie s tu ty ­
s ięczne,  a le pięć k roć  s lo ty s ięc zn e  dzieło 
w c iągnąc  dziś do sw ego katalogu.

Gorzej je sz c z e  p r z e d s ta w ia ją  się  sku tk i 
lej n ieczynnej sy m p a ty i  n aszego  sp o łe c z e ń ­
s tw a  d la  Z a k ła d u  w jego galeryi ob razów . 
P rz e d s ta w ia  o n a  widok ta k  sm u tny ,  że  lepiej 
m oże  n ie  w sp o m in a ć  o niej. ja k o  o in s ty tu ­
cyi n a ro d o w e j ,  aby się nie ru m ie n ić  przed 
so b ą  i p rzed  obcym i.  A  je d n ak  w k ra ju  n a ­
szym  tyle je s t  dzie ł  sz luk i  w ręku  p ryw a-  
tnem , tyle n ieocen ionych  p o p ro s tu  sk a rb ó w  
do h is to ry i  n a s z e g o  m a la r s tw a  1

A le p o d o b n o  n a p ró ż n o  się  od zy w am y  
S p o łec ze ń s tw o  nasze  j e s t  tuk za d o w o lo n e tn  
ła tw o  zd o b y tą  s ła w ą  „ b a rd z o  o f ia rn eg o 11, że 
g łos ten  pozos tan ie  z a p e w n e  tylko g łosem  
w o ła jącego  n a  puszczy . Z w ra c a ją c  na  to 
uw agę , sp e łn ia m y  nasz  św ię ty  o b o w iąz ek  — 
r e s z ta  nie należy  ju ż  do  nas. I m  bardz ie j 
a p a ty c z n ie  spog ląda  p u b liczność  n a  rozw ój 
je d y n e j  tego rodza ju  w P o lsce  'n s ty tu c y i ,  tem  
większe u z n a n ie  należy się je j  k ie ro w n ik o m , 
k tó rzy  go r l iw ą  p r a c ą  potrafili przy  n a d e r  
sz cz u p ły ch  za so b a ch  s tw o rzy ć  to —  co je s t

K R O M K A .
L w ó w  , 27 września.

. f u t r u  .
— 28 września. Wtorek. W acław a króla.
—  Wschód słońca o godz. 6 min 1 rano, 

zachód o godz. 5 min. 39 wieczorem.
— Dnia tego w roku 1812, ks. Józef Ponia­

towski bije Moskali pod Czerykowem.
— O godz. 7 ' / a wieczór w teatrze hr. Skarbka: 

„Modelka".
T c l * g r a iu  d o  l ir .  B a d e n ie g o .  Ze Lwowa 

wysłano wczoraj następujący te legram : H r .  Kazi­
mierz Badem, Wu-deń, Za tak godne wystąpienie 
w obronie honoru narodu i czci własuej, składają 
wyrazy głębokiej wdzięczności i prawdziwego po­
ważania. — Delegaci uczestników powstania 1863 r.

i*. T a d e u s z  R o m a n o w i e / ,  po powrocie 
z urlopu, obiął dzisiaj biuro w Wydziale kra 
jowym.

P . C h a m ie c ,  zastępca marszałka krajowego, 
wrócił dziś z Wiednia.

D r  L a s k a  W a e t a w ,  nadzwyczajny profesor 
wyższej geodozyi i astronomii na Politechnice we 
Lwuwie, mianowany został ró- uież docentem pry­
watnym astronomii w uniwersytecie lwowskim.

l l c o r g a m z a c y a  m ie j s k i e g o  u r z ę d u  b u ­
d o w n i c z e g o  już w krótkim czasie przyjdzie do 
skutku. Według projektu, urząd budowniczy uia 
być podzielony na dwa oddziały. Będzie utwo­
rzony odrębny oddział inżynieryi i oddział budo­
wlany. Sprawa ta otrzymała już sankcyę S. l i r  
Rady miejskiej niebawem zostanie przedłożona 
do uchwałą Radzie.

K r a k o w s k i e  T o w a r z y s t w o  w z a j e m n y c h  
u b e z p i e c z e ń  w walce konkurencyjnej z obcemi 
towarzystwami, nie cofa się przed największem* 
ustępstwami. Jedno z większych przedsiębiorstw 
przemysłowych w kraju, płaciło rocznej premii 
2800 zł. Nagabywane przez agentów innych t o ­
warzystw, 01 arujących niższe premie, przedstawiło 
otwarcie sprawę Towarzystwu krakowskiemu, a to 
wysławszy na miejsce osobnych delegatów, zeszło 
z premią do takiej sumy, że żadne towarzystwo 
pozakrajowe z nią konkurować nie może.

Jesteśmy proszeń* zwrócić na to postąpienie 
krakowskiego Towarzystwa uwagę naszych prze­
mysłowców, którzy w krajowej instytucyi najlepsze 
warunki dla siebie otrzymać mogą.

G r e m i u m  d r u k a r z y  l w o w s k i c h  wystało 
na ręce posła dra Dulęby memoryał w sprawie 
oddania druków sądowych drukarni państwowej 
w Wiedniu. Minister sprawiedliwości oświadczył, 
że druki sądowe są już gotowe. W obec tego 
gremium drukarzy nie ma. pretensyi, by m in is te r­
stwo na rok 1898 robotę tutejszym przemysło­
wcom oddało. Dopomina się jeduuk o to na czas 
późniejszy, a oświadcza się stanowczo przeciw 
oddawaniu robót państwowych w ogólności dru­
karni państwowej w Wiedniu. Drukarnia pań­
stwowa w pierwszym rzędzie powinna próhowae 
i w życie wprowadzać nowe wynalazki na polu 
techniki drukarskiej.  To jej zadanie. Utrzymy 
wana z podatkow przez przemysłowców złożonych, 
nie powinna tym przemysłowcom robić konkuren- 
cyi. W końcu podnosi memoryał, że potrzeby 
urzędów tutejszych, pow.nny być opędzane w kra­
ju, i umożliwiać przemysłowcom krajowym zaro­
bek, który im dozwoli podołać wymaganiom po­
datkowym. Nie wątpimy, że energiczne wzięcie 
się do rzeczy gremium drukarzy lwowskich, a 
w szczególności jego przewodniczącego p. Neu- 
mauua, zmieni dotychczasowy system faworyzowa­
nia wiedeńskich zakładów z ujmą przemysłu k ra­
jowego. Za tym dobrym przykładem niechaj idą 
interesowani każdej innej gałęzi przemysłu, a mo­
że usuniemy tę anomalię, by nam przesyłano 
z Wiednia papier, mundury kolejowe, wszelkie u 
rządzenia ‘ telefonów, nie wyłączając najmniejszej 
śrubki, nie mówiąc już o dostawach wojskowych.

T o w a r z y s t w o  k u r s ó w  a k a d e m i c k i c h  
d l a  k o b i e t .  Liczny i wytrwały u d z ia ł ,  jaki panie 
brały w wykładach, urządzonych zeszłej zimy 
przez wyrnii nione towarzystwo, stanowił wymowny 
dowód, iż wykłady te odpowiadały rzeczywistej 
i żywo odczutej potrzebie. Ohecnie otwarto pa­
niom, które złożyły egzamin dojrzałości, przystęp 
do wydziału filozoficznego uniwersytetów ; odtąd 
mogą 1 one korzystać z tego źródła wiedzy, któ- 
rem są najwyższe zakłady naukowe

Mimo to wydział towarzystwa — jak to już 
oświadczył na odbytem dnia 10 kwietnia walnem 
zgromadzeniu, przez usta wiceprezesa — zamie­
rza i nadal urządzać wykłady na wzór tych, któ­
re się odbywały zeszłej zimy.

Pominąwszy bowiem oaoiieznosć, że niekażda 
z k-ooiet, pragnących dostąpić wyższego wykształ­
cenia, posiada warunki wymagane przy wpisie 
na Uniwersytet,  niemożna zapomnieć, że między 
zadaniami, jakie spełnia nauka uniwersytecka, a 
celowi, do którego ciąży Towarzystwo kursów a k a ­
demickich, zachodzi różnica. Uniwersytet w pier­
wszym rzędzie powołany jest do uprawiania umie­
jętności i uo kształcenia przyszłych samodzielnych 
badaczy uaukowych ; w drugim rzędzie przyspo­
sabia do zawodów, które wymagają fachowej wie­
dzy Kursy akademickie natomiast pragną dostar­
czyć o g ó l n e g o  wykształcenia naukowego; p ra­
gną podawać w formie zwięzłej i treściwej wyniki 
badań umiejętnych, których znajomość nie wystar­
cza wprawdzie ani do samodzielnych badan, ani 
do specyalnych zawodów, lecz stanowi uzupełnie­
nie wiadomości nabytych w szkole i przygotowa­
nie do zrozumienia życia i ego zadań.

Kierując się temi zasadami, wydział towarzy­
stwa postanowił otworzyć kurs drugi wykładów 
dla kobiet w styczniu 1898 z.;  zakres wykładów 
zostanie znacznie, bo prawie w dwójnasób rozsze­
rzony. Prócz przedmiotów wykładanych w kursie 
minionym, wydział zami°rza zaprowadzić jeszcze 
wykłady z historyi polskiej, z dziejów oświaty i 
kultury w Polsce, z literatury ruskiej, z mate­
matyki, z fizyologii, z gospodarstwa wiejskiego, 
z literatury francuskiej itd. —  Szczegółowy pro­
gram wykładów zostauie ogłoszony w grudniu.

W r e p e r t o a r z e  t r y b u n a ł u  a d m i n i s t r a ­
c y j n e g o  znajdujemy między innemi następujące 
rozprawy: Wolf Burker we Lwowie przeciw 
galicyjskiej krajowej dyrekcyi skarbn w spraw*e 
wymierzonego mu podatku zarobkowo-dochodo- 
wego; dalej Chaim Leib Karp i Cbamine Eder 
z Ulanowa, wreszcie Nątan Gross w Mielcu — 
przeciw tejże dyrekcyi w podobnych sprawach 
Wymienione rozprawy odbędą się dnia 7 paździer­
nika.

U d u s z e n ie  d z i e c k a .  Ubiegłej nocy, przy 
nlicy Czackiego pod 1. 5, żona murarza, Rozalia 
Kimlowska, trzymając obok siebie w łóżku, 6-cio 
tygodniowe dziecię — usnęła Gdy się w kilaa 
godzin obudziła, znalazła dziecię uieżywem Z a­
pewne w nocy przychyliła się tak nieszczęśliwie,

że przydusiła dziecię własnem ciężarem. Straszna 
przestroga dla matek.

B a b s k ie  l a t o  umizga się do nas od dni 
kilku wyrafinowanym wdziękiem przywiędłej ko­
kietki, dobywa,, łcej ostatku sił i pomysłowości, by 
wydać się piękną i młodą. N iebr„k  więc blasków, 
ni woni, pogody ni ciepła, —  a jednak dziwna j a ­
kaś melancholia zdaje się bujać w sinych toniach 
powietrza razem z białemi pasmami pajęczyny.

I  ;a k  one uparcie wszystkiego czepiają się, 
czego tylko dopadną, —  tak same uparcie czepia 
się myśli przeświadczenie, że to juz resztki woni 
kwiatowych, —  że niebawem z różanych lic ko­
kieteryjnej jesieni spadnie na kształt łuski kun­
sztowna szminka, a gorące jej serc zastygnie w l o - 
dowym uścisku zimy

Pocóż jednak wyprzedzać naturalny bieg rze­
czy ? Cieszmy się raczej teraźniejszością pod stro 
pem pogodnego nieba, na ścieżkach ogrodów zasy­
panych już żołtemi liśćmi; — na murawach pod 
miejskich ustroni, tak zielonych, dzięki ostatnim 
deszczowi, jakby nowa nad niemi pi zeszła wiosna..

I  zdaje się, że pomimo posępnych wróżb 
Falba, któremu na szczęście coraz mniej się uda­
je  „zgadywać", pogoda potrwa jeszcze dni kilka. 
Wiedeńskie centralne biuro meteorologiczne 0 - 
pierające się w swych horoskopach na podstawie 
nieco realniejszej, niż niefortunny znachor niemie­
cki, zapowiada pod dniem 25 września ujednostaj­
nienie się ciepłej, pogodnej aury w całej połu 
dniowo-środkuwej Europie, co oczywiście nie wy­
klucza chłodnych nocy i poranków am też zbyt 
daleko w przyszłość się nie przewlecze.

• łóżko  z R y n k u .  Prawdziwym typem bru­
kowego urwisa wielkomiejskiego jest znany w Ryn­
ku „Gospodarz Jóźko", ulubieniec wszystkich 
przekupek, zawsze pełen humoru i dowcipu, ży­
jący z posług oddawanych przekupniom na ta rgo­
wicy. „Józko" zwykle trzeźwy i nawet pracowity, 
kiedy niekiedy lubi sobie pohulać, a wówczas 
staje się nieoezpiecznym. Wczoraj właśnie podo- 
chociwszy się, pobił w okropny sposób zarobnika, 
Michała Dzuryka i drugiego zarobuika, który wy­
stąpił w obronie pobitego. Obu opatrzyło towa­
rzystwo ratunkowe, za „Józkiem" zaś urządziła 
polieya pośc ig ; jako jednak dobrze obeznany 
z wszystkiemi kamienicami w Rynku, gilzie prze­
chowuje przekupkom stołki i stoły, urwis znikł 
bez wieści.

k r z e w i c i e l e m  / d z i c z e n i a  o b y c z a jó w '  
jes t  znany z wybryków rakarz lwowski. W unie 
głym tygodniu padł około południa koń w ul. św. 
Mikołaja i złamał nogę. Wezwano raka rza ,  któ­
ry zamiast zabrać konia na wóz i w domu zabu-, 
urządził sobie teu wstrętny proceder ua ulicy.

L  w ią z e k  m a ł ż e ń s k i .  Duia 21 go b. m. 
został zawarty w Dyuiskach między pauuą Micha­
liną J a s t r z ę b s k ą ,  córką Emila i Emilii z Fol- 
tańskich Jastrzębskich z panem Stefanem P o l a ń ­
s k i m ,  urzędnikiem dyrekcyi skarbowej.

k r o n i k a  p r o w i n c j o n a l n a .  Uroczyste po­
święcenie kamienia węgielnego pod budowę domu 
dla Stow. „Gwiazdy" w Przemyślu, odbyło się 
w sobotę przed południem Nabożeństwo w kate­
drze lać. odprawił ks. Tryczynski w aoystencyi 
kleryków. Przybyła „Gwiazda" ze sztandarem, 
„Sokoli" i „Straż ochotnicza" w mundurach. Po 
naDoźeustwie udano się na piać budowy, przystro- 
jouy we ttagi, gdzie właściwa odbyła się uroczy­
stość poświęcenia. Najpierw przemówił ks. dr. 
Łabuda, jaKo prezes „Gwiazuy", następnie ks.biskdp 
Glazer. Do uroczystości przyczyn.! się chór „sokoła" 
odśpiewaniem kilku pieśni. Po przemówieniu 1 śpie­
wie podpisali ak t załozema ks. biskup Glazer, dr. 
Dworski burmistrz miasta, starosta p. Lanutiewicz, 
starszy radca Nestorowicz, dr. Tarnawski, i nmi re­
prezentanci władz, puczem akt założenia umie­
szczono w puszce szklanej i blaszanej, którą za­
murowano w kamieniu węgielnym. Uroczystej 
chwili założenia kamienia węgieluego sprzyjała p ię­
kna pogoda.

Koło Tow. „Szkoły ludowej'- w K r z e s z o ­
w i c a c h  otwiera bezpłatny kurs nauki dla doro 
słych analfabetów, z dwoma oddziałami dla mężczyzn 
i kobiet.

W J a n o w i c a c h  pod Wieliczką, wybuchł 
pożar duia 20-go h m. w południe i zniszczył 
trzy zagrody włościańskie z nagromadzonymi w nieb 
zbiorami. Ogień wzniecił czteroletni chłopak, 
ktOry, bawiąc się zapałkami, podpalił słomę, znaj­
dującą się tuż przy zagrodzie rodziców.

W b i e l s k u  przy przesuwaniu wagonów 
utracił życie 19- letni przesuwacz Jan  Kieszku 
z MazaUcowic. Nieszczęśliwy uwiązł nogą w szy­
nach przy zwrotnicy, a koła przecięły go na po­
łowę.

T u c h o w i e  zawiązane zostało nowe gnia­
zdo sokole.

stowarzyszenie zawodowe robotników stolar 
skich o barwie socyalistycznej zawiązało się w S t a ­
n i  s l a w o w i e.

Fabrykant wody sodowej w Stanisławowie 
Samuel Hiibsckmanu, został ukarany przez tam­
tejsze starostwo za wyrób wody zdrowiu szkodli­
wej grzywną 30 zł.

W R z e s z o w i e  począwszy od l-go paźdz., 
otwarte zostaną kursa dla analfabetów.

W I l o l o s k o w i e  (miejsce urodzenia poety 
Karpińskiego) d 10-go paźdz.ernika, odbędzie się 
poświęcenie kościoła miejscowego. Z Kołomyi wiele 
osób wybiera się na tę uroczystość

Fatalny wypadek zdarzył się w siole H o r o -  
s z e w c a c h ,  w pow. kocmameckim. Czteroletnia 
Naścia Manoiik biegła drogą, niosąc za pazuchą 
butelkę, potknęła się, upadla na twarz i ciężarem 
własnego ciafa stłukła flaszkę. Kawałk. szkła 
rozpruły je| brzuch tak głęboko, że aż wnętrzności 
wyszły na wierzch. Dziecko żyje jeszcze, ale 
mała jest nadzieja ocalenia.

N o w e  p o s t e r u n k i  i a n d a r n i e r y l  w obrę 
bie komendy nr. 5, kreowano w Byszycach, po­
wiat wielicki i Skowiatynie, powiat borszczowski.

N o w e  p r o j e k t y  a n t y p o l s k i e .  Do K u r j, 
W drsznw . donoszą z B e rl ina :

Dorychczasowe prawa antypolskie nie wystar­
czają na zgniecenie Polaków w Niemczeli; ztąd 
coraz to nowe pojawiają się propozycye. Nowem 
jest zupełnie wyrażone w tutejszej Jiórsen Ztff. 
życzenie, ażeby, o ile możności utworzyć nowy 
fundusz stomiljonowy na kolonizacyę, i twierdzi, 
że nie należy na tej drodze Niemcom ustawać. 
„Łajdacki*" (perlotterte) gospodarstwo polskie u ła­
twi postęp niemczyzny.

Gdy heca obecna w skuckacn nie wielkie sto­
sunkowo przynosi Niemcom korzyści, co nas tu 
w walce pociesza, występują natomiast nieraz j a ­
skrawo objawy dobrowolnej germanizacji,  datują 
cej zwykle z dawniejszych czasów, gdy się Niem­
cy wcale na nią tak nie silił*.

Nowości 2 konfekcji damskiej
■ /  ■

I I I 'ZR Magasyn Sehayercw we Lwowie,



„SŁOWOP OLŚKIF' Nr. 226. s

Mazurzy np., którzy obecnie «oraz żywiej ] 
bronią swego języka, i postanowił nie wy leia
już do parlamentu konserwatystów-niemcow,  ̂ a e
swoich, do niedawna stale, a ciąg sl? niemczy i. 
Stolica liczy N ie m c ó w  pochodzenia mazurskiego 
dość dużo; niekiedy dobijają się tu om znaczniej­
szych stanowisk.

k r o n i c z k a  u r z ę d n i c z e  Awtryackie mini­
sterstwo wyznań i oświaty wydało okólnik w któ­
ry m podnosi coraz bard? >j dotkliwy biak mży-
n ie r ó w -D a d o w n ic z y c b  Okólnik ten z a z n a c z a  z n a ­
ciskiem że nowo wstępujący inżynierowie-buao- 
wuiczy me wystarczają obecnie dla zapełnienia mk 
pow«ta,ącyeli przez naturalny odpływ inżynierów 
do ko'TJSU inżynierskiego na kolejach państwo­
wych autryackicn.

K r o n i c z k a  w a r s z a w s k a  Profesor Piotr  
Chmielowski, który dopiero przed tygodniem po­
wrócił z letniego pobytu w Zakopanem do War- 
szuwv, zapadł onegdaj ciężko na zdrowiu.

Warszawskie Towarzystwo farmaceutyczne 
oocnodzi jubileusz ćwiercwiekowy swojego istme- 
ni... Aby upamiętnić tak ważny dla siebie okres, 
Towarzystwo otwiera dzisiaj w Warszawie p ra ­
cownię chemiczno-bakteryologiczną. Celem głów­
nym nowej instytucy: będzie ułatwienie młodym,
kończącym kursy farmaceutom prowadzenia dalej 
na drodze samodzielnej prac, z których torem 
zapoznała ich ławka uniwersytecka. Nowe labo- 
ratoryum pod względem urządzenia posiada wszyst­
kie udoskonalania. przez ostatnie wymagania 
nauki wskazane.

W  tych dniach część Bkweru na Krakowskiem 
Przedmieściu, wprost ul. Trębackiej, oddana bę­
dzie do rozporządzenia komitetu budowy pomnika 
Mickiewicza. Do porozumiewania się z komitetem 
w sprawie robót przygotowawczych, założenia 
fundamentów ltp. delegowany został z ramienia 
magistratu budowniczy miejski, p. Z. Twarowski. 
Przeniesieme fontanny, które ma być wykonane 
kosztem komitetu, powierzone będzie zastępcy 
giowuego inżyniera kanalizacyi i wodociągów, p. 
A Grotowskiemu. Przerobieniem ogólnego rysunku 
skweru zając się ma starszy ogrodnik miejski, p. 
T. Szanior, w porozumieniu z komitetem budowy, 
oraz wydziatem technicznym magistratu.

Były kasy er w kasie oszczędności przy ulicy 
Nowogrodzkiej, Ulin, który zbiegł przed kilkoma 
miesiącami, sprzeniewierzywszy przeszło 2U.000 
rs wczoraj sam stawił się u sędziego śledczego. 
Twierdzi on, że wziąwszy z sobą z kasy tylko 
18 000 rs.,  puścił się w drogę do Monte-Carlo, 
lecz przed przj byciem tam został w podróży 
okraaz.ony z pieuiędzy. Obecnie, nie mając 
środków do życia, sam oddaje się w ręce spra­
wiedliwości.

Z „ Ż e l a z n y e h  w r ó t ” . L u d o p este r  Corr. 
donosi, iż onegda, wykonano jeauą z najtrudniej­
szych części robót regulacyjnych tikoło „Żelaznych 
w rót”. Jestto kanał, przebity przez ławicę skał 
pod Graeben. Jest on długi ua 1200 metrów 
i szeroki na 60 metrów, zapewnia minimalny stan 
wody na dwa metry. Przeprowadzenie kanału 
kosztowało 800.000 zł.

N a o k o ł o  ś w i a t a  n a  k o le .  Z Berlina do­
noszą- Cyklista Henryk Horsi-mann, zdawał tu 
sprawę ze swej podróży uaukoło świata n a rowe­
rze. Z Dortmundu, skąd pochodzi, udał się li. 
przez Bolandyę nad morze, przebył statkiem mo­
rze, następn e na kole Anglię i Irlandyę, skąd 
udał się do Filadelfii. Przyjechawszy do Nowego 
Yorku, odwiedził następnie Bufalo, przebył różne 
stany połuaniowe, między lnuemi Arkauzas i Te- 
xas, dalej Meksyk, Al izonę, aż przybył do Kali­
fornii, guzie w S 1 rancisco wsiudi na okręt i 
pojechał ua wyspy Hawajskie. Tu bawił przez 5 
'ygodni; pobyt na wyspach tych uważa za naj­
piękniejszy czas swojej poaróży. Udai się nastę­
pnie do Japonii, którą zwiedził wzdłuż i wszerz 
Ua kole, pojechał do lndyj, których jednak  z po- 
wouu panującej tam dżumy, zwiedzić nie mogł. 
fiesta/ s ę wreszcie statkiem do Egiptu, stamtąd 
fio Tryestu i przez Wiedeń, Monachium, Stutgart, 
powrócił do domu. Podroż cała trwała dwa lata 
* kwartał. Z wielkiem uznaniem wspomina cykli- 
sta gościność ludyan w Arizonie. Na przyszłą 
wiosnę H. zamierza puścic się znów naokoło 
sWiata, jadąc w strouę przeciwną

W Warszawie, Paweł Helcman, aptekarz, 
lat 65.

jdnlsii iilM is, tanio m  i arlrstere
R e p e r t u a r  t e a t r a l n y .  Tea." Er. Skarbka: 

Dziś w poniedziałek „Walka kobiet”, komedya 
w 3 akt Schribego.

W  wtorek po raz trzeci „Modelka11, operetka 
w 3 akt. F. Souppego.

N o w y  d z i e w i ą t y  r o c z n i k  polskiego k a ­
lendarza rolniczego na r. 1898 „Gospodarz11, wyj 
dzie w znacznie powiększonym i rozszerzonym 
formacie, nakładem „Wydawnictwa groszowego im 
T. Kościuszki11 w Krakowie w liczbie 15.000 egz. 
Cena 30 ct. Kalendarz ten lat ubiegłych zyskał 
sobie powszechne uznauie. Administratorami wy­
dawnictwa i redaktorami kalendarza są pp dr. Z. 
Kostkiewicz i K. Wojnar.

P o s i e d z e n i e  T o w  f i lo lo g i c z n e g o  odbę­
dzie się we wtorek d. 28 września 1897 o godz. 
'*? w sali V. na wszechnicy. Porządek dzienny:
1 • Dyskusya nad referatem prof. F isc h e ra : „U
pian.e lekcyjnym dla języków starożytnych1. 2.
komuuiKaty z zakresu archeologu vdra Ćwikliń­
skiego).

u i i e l i  l u d n o ś c i  we Lwowie w tjgodiuu od 
12-go do ]9-go  września b. m.

P r z y r o s t :  Żywo urodzonych 31 pici mę-
8kfej, 28 pic. żeńskie,, razem 59, — nieżywo uro­
dzonych G.

U b y t e k :  Umarli: 53 płci męskiej, 38 pici
suskiej, razem 9 1 , — po odtrąceniu obcych 25 —  

Pozostaje 66 zmarłych z Iudnośi i swojskiej.
W e d l e  w i e k u  zmarli: w 1 nnes. 10 dzieci, 

w 1 roku 29, do 5 lat 38, od 5 do 15 lat 6, 
15 do 30 lat 16, od 30 do 50 lat 10, od 50

0 lat 15, nad 70 lat 3.
l o w o d y  ś m i e r c i :  Wrodcom. slabowitosć 

wJpŁ.dkOw, gruźlica 16, zapalenie płuc 7, dyfte- 
6, szkarlatyna 2, ayzenteryu 2, udar mózgu 

’ *aay serca 3, ziośhwe nowotwory 4, inne ua-
1 “ ine powody śmierci 38 wypadków.

G w a ł t o w n e j  ś m i e r c i  były 3 w ypadki,
z te8o ] wskutek ciężkiego uszkodzenia i 2 samo-

Jstwa przez zastrzelenie się.
ak ad r ^ f tn i s k o *  w W i e d n iu .  Lokal polskich

. Stow. „Ognisko” w Wiedniu znajduje się
kofel* ' L angegasse, 14. Nowo-przybywający

ży otrzymują tamże wszelkie potrzebue intor-
'  j  L fi“ zapisów, mieszkań ltd.

*  1 in tzę umocowane ua kółku znalazł
T? Ullcv Hetmańskiej portyer hotelu

J . ^ a ‘ Vlwśeioi)el może je oaebrać każdej 
chwil- w naszej Ądm u 3trac_.j.

ITi«iak* i ^  f ^ n e a  na trumnę ś. p, Kornela 
)go. z ożyło w naszej adm.n. Kasyno miej-

l e  39 z}W° Wle’ Da rzecz szkoły polskiej w B i a -

„•  £ w f‘s P0 | .de iiey  a  R e d a k c j i .  P a n i lle le - 
ńci drnb - ersza *’anij Minio zalet formy i tre- 
ąg ł ir tony0" 110 m0Ż^ ’ bo azislaJ b7 %  Już

. .  i n r ^ ^ ^  Krakowie. Katarzyna z Ostrow- 
sk.ch Piątkowska, obywatelka mięjska, lat 8 , .
siiHn i rai 8 ^  Uo'dsteinowa, matka radcy2fV 80 * raUW‘e P- G d y ń s k ie g o -

sk ie iV! lfl7 f kU ^ o w i c z e ,  w gub. grodzień­
skiej, na Li.tiwe, Wacław h i . K ra s ie , i.

Cognac leczniczy

£ ssali i ą t l o w r ) .
L w ó w ,  27 września. 

D e f r a u d a c j e  M ilk o w s k ie g o .
Dziś rano przed sądem przysięgłych w try­

bunale tutejszym rozpoczął się sensacyjny proces 
o defi audacye na sumę 35.000 zł., popełnione 
przez ofieyała namiestnictwa M i l k o w  s k i e g o .

Trybunałowi przew-odniczy radca O 1 e ń s k i ; 
jako wotanci zasiadają radcy L o r e n z  i F r a n k .  
Oskarża prokurator M i ł a s z e w s k i ,  broni adw. 
dr. S u m p e r.

P rzed  sądem staje Mllkowski Jest to czło­
wiek średniego wzrostu, s in e j  budowy, o szerokich 
plecach, ciemny szatyn, ma duże w ąsy; głowa o- 
krągła, twarz szeroka o rysach niezbyt regular­
nych, bez wyrazu, a raczej o wyrazie pełnym spo­
koju. Mówi z początku dość cicho, potem na ż ą ­
danie przewodniczącego, głośno, wyraźnie, a spo ­
kojnie i bez wzruszenia. Ubrany bez żadnego wy­
kwintu, w zwykłą marynarkę.

Oświadcza na pytania wstępne, że ma 29 lat, 
był ofieyałem rachunkowym namiestnictwa z pen- 
syą 1.200 zł. i jest podporucznikiem rezerwy przy 9 
p. p. Ukończył gimnazyum , ma 2 lata studyów 
tecnnicznych i egzamin z rachunkowości państwowej. 
Majątku nie posiada; karany nie był.

Do rozprawy wezwano 20 świadków; z tej li­
czby trzech uie stawiło się.

Treść oskarżenia nas tępująca:
Jan Mllkowski, roaem z Równa, 29 lat li­

czący, re). rzyin. - kat., stanu wolnego, ofieyał ra ­
chunkowy namiestnictwa we Lwowie, oskarżony 
o to, że w czasie od 9 października 1894 do 14 
maja 1897 r. podrabiał kwity dostawców nam ie­
stnictwa i kwity na place urzędników władz poli­
tycznych, którzy do poboru takich płac faktycznie 
uprawnieni nie byli, wreszcie klauzule likwida­
cyjne oddziału rachunkowego namiestnictwa na 
tychże kwitach — i tak podrobione dokumenty 
prywatne i publiczne przedkładał do wypłaty głó­
wnej kasie krajowej we Lwowie, a pieniądze so­
bie przywłaszczał W ten sposób zdefraudował 
samę 35.306 zł 30 ct. na szkodę skarbu pań­
stwa.

Stanowić to ma zbrodnię oszustwa z §§. 197, 
199 d, 200 i 201 u. k.

W edług aktu oskarżenia, okoliczności sprawy 
są następujące:

W ypłaty etatu politycznego dla całej Gali- 
cyi, a zatem i dla m Lwowa, dzielą się na dwie 
rubryki główne : a) wypłat stałych, które stano­
wią płace urzędników i bj wypłat zmiennych, do 
których należą: ryczałt kancelaryjny, wydatki na 
epidemie, wypłaty dostawców namiestnictwa itd.
Wypłaty stałe są dokonywana na zasadzie asyguat 
namiestnictwa stałych, ważnych aż do ich odwo­
łania, wypłaty zmienue za asygnatami każdorazo­
wemu Ewidencyę kwot asygnowaDyeh i wypłaco­
nych prowadzi oddział rachunkowy namiestnictwa. 
Oba etaty, stały i zmienny, mają osobne księgi, 
każdą asyguatę uwidocznia się w księdze likwi­
dacyjnej. Wszystkie wypłaty etatu politycznego
we Lwowie, usk tecznia główna kasa krajowa 
Co do wypłat prowadzi ona dzienniki kasowe, 
w liczbie około 4 0 0 ;  te dzienniki wraz z alega- 
tami, tj. kwitami i konsygnącyami, udziela ono 
po upływie miesiąca oddziałowi rachunkowości dla 
przeprowadzenia oucbalteryjnego wypłat i dla 
kontroli.

Otóż prowadzenie ksiąg likwidacyjnych w na­
miestnictwie, m u ł  powierzone sobie od r. 1893, 
ofieyał racnuukowy Jan Milkowski, pracujący 
w namiestnictwie od r. 1889. Likwidowali s tro ­
nom wypłaty inni urzędnicy, a do M. należało
kontowanie dzienników kasowych po nadejściu 
z kasy głównej, cenzurowanie ich, robienie wy­
ciągów i t. Q. Wszyscy przełożeni twierdzą, że 
przy spełnianiu swych czynności był bardzo aku- 
ratny i cieszył się ogólnem zaufani im. Wyzyskał 
je w fatalny sposOD. W latacn 1893, 1894 i 1895 
szkoutra i zamknięcia rachunkowe wykazywały — 
wobec popełnionych przezeń fałszerstw — zupełną 
zgodność z dziennikami kasowymi Dopiero, gdy 
z początkiem maja r. 1897 rewident Małdzmski 
zaczął robić ogólne zestawienie wydatków etatu 
politycznego Galicyi za cały rok i896, okazały 
się nieregularuości. Defraudant, widząc, iż nadu­
życia mogą wyjść na jaw, postarał się o 4 dniowy 
urlop, który się zaczął 6 maja b. r., ale odtąd 
zniknął i juz więcej w biurze się nie pokazał 
Tymczasem rewident odkrył więcej sfałszowanych 
pozycyj w księdze likwidacyjnej wypłat zmiennych, 
Pozycye te były skrobane) kwoty o kilkaset, ty ­
siąc i więcej zł. powiększane i me zgadzały się 
z dziennikiem kasowym.

Wtedy stały się widoczne malwersacye na 
wielką skalę.

J a k  wykazało sprawdzenie. Milkowski rozpo 
czął nadużycia z koncern r  1894, gdy podjął za 
fałszywym kwitem Heleny Gasperskiej 90 zł. za 
roboty kominiarskie w gmachu namiestnictwa i za 
fałszywem kwitem Tytusa Turkowskiego 130 zł. 
za roboty tapicerskie. Pozycye to z etatu wypłat 
zmiennych. Trzy następnem kontowaniu dzienni 
ków kasowych opuścił 011, naturalnie, te pozycye, 
nie wciągnął ich do księgi likwidacyjnej, a kwity 
zniszczył.

Tym mniej więcej systemem prowadził nad­
użycia dalej.

Przerzucił się jednak do etatu wypłat s ta ­
łych, ponieważ dogodniej mu było pupełniać fałsze 
przy asj gnacj ach stałych. Mając do dyspozycyi 
wyszłe z obiegu książeczki płatnicze urzędników 
politycznych, przeniesionych ze Lwowa gdzieindziej, 
począł podrabmć kwity na ich iinię i przedstawiać 
kasie do wypłaty. Ażeby ukryć wynikłe ztąd ró ­
żnice, fałszował pozycye w etacie zmiennym: mia­

nowicie w księgach, dla ukrycia nadużyć, powię­
kszał niektóre pozycye wydatków zmiennych u taką 
sumę, jaka  mu była do równowagi rachunku po­
trzebna lub nawet w tymże etacie wprost je fin- 
gował.

W ten sposób jego nadużycia uchodziły uwagi . 
i kontroli przełożonych.

Obwiniony wyłudzał tak bardzo znaczne kwoty, 
a gdy oszustwa stawały się coraz poważniejsze, 
przestał nawet przedkładać dzienniki kasowe do 
rewizyi, w odnośnych zaś rubrykach czynił fałszywe 
zapiski, że dziennik przeszedł pizepisauą rewizyę. 
Przy napływie około 400 takich dzienników mie 
sięcznie, przełożony jego nie mógł sprawdzić, 
które z nich istotnie były skontrolowane lub nie.

Oszustwa Milkowskiego obejmują okres czasu 
od 9 października 1894 do 4 maja 1897, 
a oprócz dwóch pierwszych wypadków, dotyczą 
płac urzędników władz politycznych, we Lwowie 
już nie urzędujących. Wyłudził w ten sposób:

W  r o k u ' 1894 551 zł. 41 ct.
„ 1895 5.198 „ 68 „

1896 18.257 „ 64 „
1887 11.298 „ 57 „

Razem 35.306 zł. 30 ct.
Milkowski przyznaje się ao defraudacyj, 

a w y r a ż a  t y l k o  z d z i w i e n i e ,  że ogólna 
suma tak jest w y s o k ą. Sfałszowane kwity 
niszczył; pozostały tylko 2 kwity, niezniszczone 
widocznie przez zapomnienie i 5 kwitów z maja i 897 
r., które w chwili ucieczki Milk. znajdowały się 
w kasie Oszust podrabiał kwity po części sam, 
po części w jręrzal się w tern inneini osobami, 
k torjni jednak potrafił wytłumaczyć, iż są to 
kwity za urzędników bawiących chwilowo po za 
Lwowem. Pieniądze odbierał najpieiw osobiście, 
potem przez woźnych Olyńca i Polucbę, co o tyle 
nie wzbudzało podejrzeń, że urzędnicj namiest­
nictwa najczęściej wyręczają się przy odDiorze 
płac woźnymi.

Koniec działalności oszukańczej obwinionego 
przypada na maj r. 1897.

Dnia 1-go maja podniósł on na podrobione 
kwity 994 zł. 2 ct., a dnia 2 maja jeszcze 587 zł. 
25 ct. wreszcie pożyczył od Izaaka Grebla 100 zł.
1 wyjechał do Pesztu. Ostatnią noc przed wjjaz- 
dem, z d. 5-go na 6 ty maja, spędził w „tinglu11 
Diusta w towarzystwie swych „przyjaciółek '1, we­
sołych szansonistek.

Jak  się pokazuje, całą prawie zdefraudowa- 
ną sumę 35 tysięcy złotych pochłonęły te panie 
czy panienki. Od 'rzęch już lat Milkowski pozo­
stawał w bliższym stosunku z niejaką Salomeą B., 
a owocem tego było narodzenie się dziecka, tej 
pani B. dostarczał pieniędzy, na kosztowne życie, 
wysyłał j ą  uawet du wód do Frauzensbadu. Poza 
tern utrzymywał kosztowne „przyjaźni11 z szanso- 
n u tk a in i : La Neige (400 zł. miesięcznie, prezen- 
ta i kosztowności), Anną Moliuar, która miała 
mieszkanie w jednym z hotelów, Elzą Grey, Mi- 
tzi Guenther itd. itd. B j l  codziennym gościem 
w „tinglacb11 Dinsta i Khugsberga. W składzie 
jubilerskim Jana Jarzyny kujul w ostatnich cza­
sach kosztowności za sumę okoio 3000 zł. Płacił 
gotówką, lloiność Milkowskiego rozciągała się 
poza Lwów. „Przyjaciółkom'1 swoim posyłał pie­
niądze nawet wtedy, gdy Lwów opuściły, to też 
te panie literalnie z rąk go sobie wydzielały.

To waryackie życie Milkowskiego nie zwra­
cało jednak —  tak twierdzi akt oskarżenia, uwa­
gi jego kolegów, ponieważ uważano go za maję­
tnego człowieka, czyjegoś naturalnego syna 1 Dro­
hobycza. Mówiono, że po śmierei ojca, otrzymał 
wielkie pieniądze. Takie pogłoski krążyły w Dro- 
koDyczu i we Lwowie, a on sam nieijlko uie 
przeczył irn, ale je potwierdzał

Dodać należy, iż wyjecUawszy do Pesztu, 
Milkowski został tam uwięziony w mieszkaniu 
szausonistki Anny Molnar, gdzie znalazł chwilowy 
przytułek.

Tyle akt oskarżenia.
Po odczytaniu go, trybunał prz: stąpił do ba­

dania Milkowskiego. Przyznaje on się do winy 
w zasadzie, ale nie może dokładnie określić kwo­
ty zdefraudowanych pieniędzy. Dalej, na zapytania 
radcy Oleńskiego, daje długie 1 szczegółowe wy­
jaśnienia co do prowadzenia rachunkowości w na­
miestnictwie i sposobu spełniania iałszerbtw i nad­
użyć.

Po godz. 1-ej w południe posiedzenie odro­
czone ao popołudnia.

Pojedynek hr. Badenlego.
W i e d e ń ,  27 w rz e śn ia .  S en n  u. M ontags  

Z eitung  p isząc o po je d y n k u  hr.  B aden iego  
z W olfem , pow iada ,  że W olf  n ie  m ógł p rze z  
przy jęc ie  w y z w a n ia  niczego ryzykow ać ,  ale 
n a to m ia s t  zyskać  wiele. B a d en i  j e d n a k  p o p e ł­
n ił błąd . D o k ąd  dojdzie p a r l a m e n ta r y z m ,  j e ­
żeli k ie ro w n ik  r z ą d u  będzie u z n a w a ł  b roń  
m o rd e rcz ą ,  ja k o  o s ta tn ią  in s ta n c y ę  politycznej 
walki z a p a t r y w a ń ?  Z cnugiej s t ro n y  p rzy z n ać  
n a le  ży, że B a d en i  swej osobiśc ie  zaczep ionej  
czci me m ógł w  inny sposób  bronić.  J a k że  
bo leśn ie  do tk n ię ty m ,  ja k  c iężko o b ra ż o n y m  — 
p isze  dalej to  p ism o  —  m u s ia ł  czuć  się B a ­
deni, skoro  o d ło ż y w s z y  n a  bok tro sk ę  o sw ą  
u k o c h a n ą  rodz inę ,  życ ie  sw e s ta w ia ł  n a  k a r tę  
p rzy p a d k o w e g o  w yn iku  po jedynku .  O ileZ 
w iększy n iepokój musi p a n o w a ć  w  takiej 
chw il i  w duszy  o jca rodziny , skoro  ten  ojciec 
n a  k ilka dni p rze d  u roczysto śc ią  w ese lną  córki 
z z im n ą  k rw ią  s ta je  n ap rz ec iw  lufy p is to le tu ,  
po n ie w a ż  zda je  m u  się, że tylko za  pom o c ą  
tego ro zp a cz l iw eg o  cz y n u  o t r z y m a  z a d o ś ć ­
u c z y n ie n ie  za o p lw an ie  tego, co j e s t  dian 
na jśw ię tsze ,  hono ru .  N ie zad rga ły  powieki t e ­
m u  o jcu  rodz iny ,  gdy kula  p rze c iw n ik a  p rz e ­
szy ła  m u ra m ię ,  krzyk bolu  n ie  w y d ar ł  się 
z jego piers i ,  gdy lekarz  ro z c in a ł  m u ranę, 
aby w yjąć  kulę. Ale pa lących  obelg n ie  mógł 
zn ie ść  już  an i chwili d łuże j!  To m e ty iko  m o ­
r a ln a  o d w ag a ,  to m ora lny  hero izm , p rzed  
k tó rym  n a w e t  na jzac ię tszy  p rzec iw n ik  p o je ­
dynków  m usi z s z a c u n k ie m  uchylić  czoła !

A tu  zn a jd u je  Się p rz e d s taw ic ie l  opinii  
publiczne j,  p ism o  -  p ra w ie  w styd n a m  je  
w ym ien ić  —  k tó re ,  p o w o d o w an e  n a jn iż szą  
zaw iśc ią ,  ta k ż e  1 z tego p o w odu  o b jaw ia  po­
ż a ło w an ia  godną  odw agę Z trag icznego  k o n ­
fliktu, w jak i  p o p ad ł  o jc iec rodziny  w raz  z sw e m  
z p e w n o ś c ią  nie do p o z a zd ro sz cze n ia  u rzędo-  
w em  s tan o w isk iem , chce N ow a Pressa  w yc ią ­
g n ąć  po l i tyczne  zyski. H ań b a ,  p o trzyk roć  
h a ń b a  z p o w o d u  takiego p os tępku ,  k tóry  sa m  
siebie p ię tnuje . P ra w ie  b e z p rz y k ła d n a  perfi- 
dya,  z j a k ą  to pism o, rpe p o m n e  sw ych  obo ­
w iązków  pub licys tycznych ,  to p ism o, w s p ó ł ­

w in n e  w sze lk im  n ie szc zę śc io m ,  ja k ie  spadły  
n a  A u s try ę  w o s ta tn ic h  c z a s a c h  — kom en tu je  
po jedynek  B aden iego  z W olfem . T o  p raw d z iw e  
szczęście, że p o jedynek ,  który  j e s t  tylko n a ­
tu ra ln y m  sk u tk iem  o b s t ru k c y i  uzbrojonej 
p rze z  p u b l iczną  truc ic ie lkę ,  z w a n ą  }\ow ę  
Pressq —  nie m ia ł  o w ie le  trag iczn ie jszego  
końca .  G dyby  ku la  z a m ia s t  z ra n ić  tylko B a d e ­
niego, z a d a ł a  mu cios ś m ie r te ln y  —  A owa 
Pressa  by łaby  p r a w d o p o d o b n ie  tonę ła  w łz ac h  
krokodylich .

B y ł  to sąd  boży. W s z e c h m o c n a  op a trz n o ść  
m ia ła  uw o ln ić  N iem ców  od B adon iego  1 n i ­
k c z e m n y c h  ro z p o rzą d zeń  językow ych .  Gdyby 
j e d n a k  p rz y p a d k ie m  W olf był zg iną ł  w p o je ­
dynku , wtedy zam iłow an ie  do p ra w d y ,  i s t n ie ­
ją c e  n a  F ic h te g a s se ,  byłoby o r z e k ło : Patrzc ie ,  
j a k  t r a k tu ,e  się  N iem ców  w A u stry i .  U to  j e ­
d en  z n a j lepszych  mężów n iem ieckich  lezy, 
niemy n a  zaw sze ,  p o w alony  n a  z im n ą  ziem ię 
m o rd e rc z ą  ku lą  B a d en ieg o

S ta n  zd row ia  B a d en .eg o  j e s t  z a d a w a lm a -  
jący .  L e k a r z  pu łkow y S c h m i d t  uie p rz y k ła ­
d a ł  w czora j  żadnego  b an d a żu .

P ro c es  go jen ia  się  r a n y  p o t r w a  ja k ie  dw a  
tygodnie.

C esarz  d ow iadu je  s ię  codz ienn ie  o s ta n ie  
z d ro w ia  — ta k  s a m o  arcyks iążę  R a in e r  i wiele 
innych  osób

N iem ieckie  p ism a  p ro w in cy o n a ln e  p iszą, 
że w sku tek  po je u y n k u  n ie  zm ien i ł  się w ca le  
s to s u n e k  B a d en ieg o  do N iem ców .

N a ró d  n i L is ty  n a z y w a ją  B aden iego  b o h a ­
te re m  za  sp raw ę  p rz e k o n a ń  PoUtik b ierze 
B a d e n ie m u  za złe,  że politycznego „ b r a v o ” 
W olfa  uczyn ił  h is to ry c z n ą  osobis tością  i z a ­
zn acza  zdz iczen ie  lewicy n iem ieck ie j ,  u r z ą ­
dza jące j  ob s tru k cy ę .

Kula ,  k tó r a  B ad en ieg o  t r a h ła ,  m u s i  o s ta  
t e c z m e  ze rw a ć  węzły, łą c z ą c e  go z N iem cam i.

D r a g a ,  27 w rz eśn ia ,  i l ło d o c z e sc y  r a d y ­
kalni pos łow ie  na  d z is ie jszem  po s ie d ze n iu  
k lubu  czeskiego z a ż ą d a ją  opozyt yi M łodocze-  
cnów p rzec iw ko  B aden iem u , a  p o p ie ra n ia  o b ­
s trukcyi n iem ieck ie j .  Z e b r a n i e  to u c h w a h  w y­
r a ż e n ie  sym pa ty i  B a d en iem u ,  ja k o  osobie p ry ­
w atne j .  R e ie ra t  z d a  H ero ld .  J u t r z e js z e  z e b r a ­
nie m ężów  za u fa n ia  będzie  burzliwe, p o n ie ­
w aż  wielu m ężów  z a u fa n ia  ż ą d a ć  będzie p o ­
rzu c en ia  d o ty c n c z a so w e j  polityki M łodocze-  
cbow.

D r a g a ,  27 w rz eśn ia .  N aro d ia  L is ty  0 - 
m a w ia ją e  sp ra w ę  p o je d y n k o w ą  w ykazu ją ,  że 
B a d e n ie m u ,  ja k o  m ężow i s to ją c e m u  n a  s traży  
w łasn eg o  h o n o ru  i P o lakow i,  p o z o s ta w a ła  
je d y n ie  droga do w y m ie rz en ia  sob ie  s p r a w ie ­
d liw ośc i  z b ro n ią  w ręku. W szyscy  ludzie, 
k tó rz y  o d ro b in ę  óodaj p o s ia d a ją  poczucia  
am bicy i m u s z ą  uznać ,  że  B aden i  w sposób  
ry ce rsk i  p o m śc i ł  s z a r p a n ą  cześć  sw o ją  1 s w e ­
go n a ro d u  i d la tego  pochw alić naiezy  p o s tę ­
pów an ie  czeskiej d e leg a c j i ,  k tó r a  ra n n e m u  
„P o lakow i B a d e n i e m u 11 złoZyła w y ra zy  s e r ­
decznego  spo łczuc ia .  N a to m ias t  k ażuego  obrzy 
a z e n ie m  1 n ie p o k o n a n y m  w s trę te m  m u sz ą  
n a p e łn ić  d o sz cz ek iw an ia  N . P r. Fresse, na  
k tó re  j e d y n a  is tn ie je  o d p o w ie d z :  P fu i!

A u s t r y a  z p e w n o śc ią  im ałaby  się z a w sz e  
d ob rze ,  gdyby u s t e iu  je j  rządów  s ta n  tylko 
tacy  w ien rzyc ie le  p raw ,  k tó rzy  sz u k a ją  zm y ­
cia  dotkliw ej o b razy  hono ru ,  w w alce  po je ­
d ynkow ej .  D laczego  to  A. d°". Presse nie p ię ­
tn o w a ła  ce n tra l i s ty c zn y ch  m in is trów , gdy do ­
ko n y w a li  k rzyw d  o p o m stę  w o ła jących  na  c a ­
łych  n a ro d a c h .  D laczego  w ten c za s  N . I r .  
Presse w ch w a le b n y m  z a p a 'e  nie w oła ła  : J a ­
ko dep ta jący  z a sa d n ic z e  u s ta w y  nie p o w in ­
n iśc ie  dz ierżyć tek m in is te ry am y cb .  P re cz  
z w a m i  !..

W ie d e ń ,  27 w rześn ia ,  s t a n  zd ro w ia  hr. 
B a d en ieg o  i az is ia j je s t  z a d o w a lo i a ją c y ; obo ­
ry opuśc ił  dz iś  znow u  łożko. Ustaw icznie n a d ­
ch o d z ą  se tk i  l is tow nych  i te legraficznych za-  
p y ty w a n  o s t a n  za row ia .  J e d n y m  z p ie rw ­
szych, kt órzy odw iedzili  choregu był g e n e ra ł  
Uuxkuell .

W ie d e ń ,  27 w rz e śn ia  D o n ies ien ia  dzien ­
ników, że K a th re in  by ł z m u sz o n y m  w sobotę 
złożyć o sw .adczen ie  w sp ra w ie  u ż y w a n ia  in- 
nycn, n ie tylko n iem ieck iego  języka  w czasie  
dyskusyj p a r la m e n ta rn y c h  p o d  n ac isk iem  s t r o n ­
nic tw  większości,  s ą  zgoła b e z z a sa d n e .  O w szem  
K att ire in  złożył z w łasnej woli e n u n c y a c y ę  o 
ró w n o u p raw n ie n iu  wszy: tk .c h ję z y k c w  w iz b ie ,  
gdy się dowiedział, że fa łszyw ie  t łu m a c z o n o  
jego odezw ań ,e  się z powodu u ż y w a n ia  p rz e z  
D aszyńskiego  polskich w yrażeń  i ca ły c h  n a ­
w et ustępów . . .

P r a g a  27 września. A arodnt L is ty  d o n o ­
szą, że n a th re in  złozy ł ośw iadczen ie  w s p r a ­
wie m enieim eckich  rnow w p a i ia m c a e  e. 
z w łasnego  popędu, a nie z inieyatywy w ię- 
kszości.

B u d a p e s z t  27 wrześniu. M m ister  ska rnu  
dr. B i l i ń s k i  o trzym ał od cesa rza  u j o  -a-  
żn iem e  do w n ies ien ia  buuże tu  na  aą jb liższem  
po c z w ar tk o w em  posiedzeń ,a  izby . L w z e t  
zaw iera  także wszystko, co L,utrzeba, aoy 
w a o regulacyi p ta c  urzędniczych im 
w życie z  dniem  1 stycznia  iz d t i  i .  . j

B u d a p e s z t  27 w rześnm . Podczas p< y 
ru m u ń sk ie j  pary  królew skiej w b u d a j  zen 
m a  z o s tać  u rzędow m e pubiikowanein pizy ą 
czen ie  się R um un ii  do t r u j  p r z y  mierzą.

k u r s  lw o w s k i .
Lw ów  27 w rzesrua .

p łacą  :
Z a  100 rub li  sr. . . 127'—
Z a  100 m a re k  . . . .  o8'50
2U -franków ka . . . .  9.50

Z p o w o d u  i z r a e l i c k i e u o  N o w e g o  Roku, 
g i e ł d a  w i e d < ń s n a  i n e  t u i i k e ;  o n u je .

ż ą d a j ą : 
1 28 10 
;>«.50 

9.62

Zjazd polskich i czeskich
r n ę ź ó w  z a u f a n i a

{Telegram  „M ow o Polskiego.“)
C ie s z y n ,  27 w rześn ia .  W czora j  o d b y ł  się  

w M oraw sk ie j  O s traw ie  z jaza  m ężów  z a u fa ­
nia po lsk ich  i czesk ich  w obecnośc i  p rzesz ło  
6U0 uczes tn ików .

P o  p rze m ó w ien ia ch  p p . : Ś w ieżego , Cień- 
c iały i M ichejdy, tudz ież  posłów  czesk ich  
G rudy ,  G rubego  b t r a t n a  u cn w a len o  jeuno-  
m ys ia ie  rezo lucye  sk ła d a ją c e  się z 7 p u n k tó w  

R ezo iucya  w y ra ża  r a d o ść  z p o w o d u  o d ­
n o w ien ia  p raw icy  i w zy w a w szy s tk icn  do 
p o p ie ra n ia  tej ce ló w ; p o tęp ia  o b s t ru k c y ę  par  
l a m e n t a i n ą  i sposób  jej p ro w a d z e n ia ,  p r o te ­
s tu je  p rz e c iw k o  u c h w a ło m  osta tn ie g o  w iecu, 
n iem ieck iego  odbytego  w Cieszynie  u dp ie ra  s t a ­
now czo  z a rz u t ,  że d o m a g an ie  s ,ę  r ó w n o u p r a ­
w n ien ia  p rzez  iu d n o sć  p o lsk ą  i c z esk ą  n a  Bzlą- 
sku  j e s t  dz ie łem  podzegaczów  zew nętrznych ,  
s tw ie rd z a  go tow ość  sp oko jnego  pozyc ,a  z lu ­
dn o śc ią  n ie m ie c k ą  n a  p o u s ta w ie  rów nych  
p r a w  ; obs ta je  p rzy  d o ty c h cz aso w y ch  z a d a ­
n ia ch  n aro d o w y ch  i d o m a g a  s ię  u p a ń s tw o  
w ien ia  polskiego g im n a zy u m  w C ieszynie  i 
czeskiego w O pawie.

W re sz c ie  w zy w a  posłów  po lsk ich  i c z e ­
sk ich  do  R ady  p a ń s tw a  do p o p ie ra n ia  s łu ­
sznych  ż ą d a ń  lu dnośc i  s ło w ia ń sk ie j  n a  Szlą- 
sku, to  sa m o  polsk ich  i czesk ich  posłów  se j­
mowych w O pawie.

W zyw a ich rów nież ,  by w  raz ie  n ieuw zg lę ­
dn ien ia  z a d ań  ludnośc i  s łow iańsk ie j  użyli 
w se jm ie  n a jo s t r z e js z y c h  środkow  n a  w zór  
N iem ców .

D o c e s a rz a  w y s ła n o  te leg ram  ho łdow niczy

Telegramy „Słowa polskiego"'
W i e d e ń ,  27 w rześn ia  N a d z w y c z a jn e  w y ­

da n ie  Polit. Corresp. d e m e n tu je  ro zk o lp o r to ­
w a n ą  p rzez  n iek tó re  p ism a  w iadom ość ,  że 
A u s t r o - W ę g r y  nie w y zn a cz ą  k o m is a rz a  do 
m ę d z y n a ro d o w e j  kon tro li  g reck ich  finansów 
ze w zg iędu  n a  to, iż in te re s a  m o n arch i i  habs-  
burgsk ie j n ie w ch o d z ą  w ca le  w r a c h u b ę

P odobnego  o św ia d cz en ia  n ie  złożył ani 
ofieyalnie, an i  poufnie m in is te r  Biliński,  k u r y  
dopie ro  wmzoraj w ieczo rem  po au d y e n cy i  u 
ce sa rz a  w  B u dapeszc ie  i zw  zy tow aniu  B anf-  
fiego, pow róc i ł  do W iedn ia .

Lmai ekonomiczny.
R a d a  n a d z o r c z a  B a n k u  h i p o t e c z n e g o  

u ch w a l i ła  n a  posiedzeniu  d u m  25 om. u s ta n o ­
wiony u s ta w ą  z dn ia  25 p aź d z ie rn ik a  i 896 
d w u p ro c en to w y  p o d a tek  ren to w y  od kuponów 
lis tów  h ip o te cz n y ch  B a n k u  upłacać  z w łasnych  
fu n d u szó w  w za s tę p s tw ie  posiadaczy  listów.

l i i  Z w y c z a j n e  P a i n e  z g r o m a d z e n i e  
P ie rw sze g o  gahe j o w arzy s tw a  akc .  budow y 
w agonów  i m a szy n  w Banuku (p rz e d te m  K a ­
z im ie rz  L ipiński) ,  od b ęd z ie  się d. 3U w rześn ia  
br .  o godzinie 5 po  p o łu d n iu  w loka lu  k a s o ­
w y m  B a n a u  k ia jo w eg o  we L w o w ie .

U a n d e l  z e w n ę t r z n y  a u s t r j a c k i  pogoi-  
szył się  zn o w u  w s ie rpn iu .  W z t s z ł y m  roku  
p r z e w j z s a  w y w o zu  w y n o s i ła  , 6 '6  m m o u o w  
zł., ob ec n .e  wynosi tylko 2 '9  inil. zł. Cały b i­
la n s  han d lo w y  z a m y k a  się  przew yżką  s ta n u  
czynnego  w kw o c ie  13'5 mil zł., k tó r ą  w r. 
ze sz ły m  w y n o s i ła  14 '4  mil. zł. Na to  p o g o r ­
szen ie  w p łyną ł  p rzy w ó z  zboża,  k tóry  w zrósł 
o o4U.0UU ce tn .  m eir . ,  w ar to śc i  3 2 mil. zł. 
R ów nież  dow oź p ro d u k tó w  zw ie rzęcych  ja k  
skóry ,  daiej p rzy w ó z  b a w e łn y  i d rz e w a  ma- 
te ry a ln eg c  w zrós ł  znaczn ie .

N ow a l in ia  ko le jow a p r z e p ro w a d z o n a  
zo s ta n ie  m iędzy  l  s m a m e m  i U d esą  z odnogą, 
id ą c ą  du M ikuła jew a.

O dpow iedz ia lny  R e d a k to r :  
S t a n i s ł a w  K o s s o w s k i .

H o t ć l  „ l r r p e i i a l “
ul Trzeciego M.ia 1. 3. 

p ie rw sz o rz ęd n y  ho te l ,  r e s t a u r a c j a  i k aw ia rn ia .  

Przyjechali dnia 26 września:
J hr. Sobański i A. br. Ziemięcka z Krako­

wa. — L. Czajkowski z Roayi. — W. s tawiar- 
ski i K. Morawska z Odrzecnowa. — Z. Horo- 
dyński ze ZbydDiuwa. — S. Kupfer, 8. Zorn i 
A. Sonnenschein z Wiednia. — T. Muszyiisk. 
z Krakowa. — Fr. Rudolf, M. Wre'sskirchen i 
N. Hermann z Monachium -- Dyr. Aleks Dawi­
dowski z Krakowa. — Z ..Janow sk i z Faijowki.

i a z c t e l  f r a n c u S i Ł i
Lwów -  plac Mary a A i 

W  n o w y m  Z a rz ą d z ie ,  z u p e łn ie  od n o w io n y .
(F C. Proksrh).

Przyjechali ania 26 września 
J. Czajkowski z Pietniczan. —  K. Sucho­

dolski z Rownego. — Z. Sternsceio Helcel z Bre- 
sztu — Fr.  Jaruutowski z twierdzy. —  M. Ja- 
ruutowska z Zalanowa. — P. CzwikLtzer, J 
Prianc, J .  Klans i P. Uizak z Wrocławia. —  J- 
Janowski z Rużniatuwa. —  T Mayerweck z Za­
leszczyk. — Nadpor. Chrząszcz z ŻOłkwi. — 2. 
Berezowski z Podnajec — K Klimczak z Pod­
górza. — P. Kalicinski z Krakowa.

Polecamy zamlanę wypowiedzianej
po 1 m a ja  b. r.

Pożyczki kra„owej z 1891 r. 
na

4°/0 L is ty  za s t .  I o w .  k red .  ziem
4 %  L is ty  zas t .  B a n k u  kraj.
4"/g P ożyczkę  n a a s t a  L w ow a .

S O K A L  i L I L l E K
Dom b a n k o w y  i K an to r  w ym iany .

n a d e s ł a n e
fRubryka ta  nie pochodzi od redakcyi, która te* e 
bierze na siebie żadne, za nią odpowiedzialności).

E i a e r j t o M i t n y  r a d c a  w y ż s z e g o  s ą d u  k r a j .  

F r a n c i s z e k  K J e n i i i ;
o tw  o r z y  1 k a n c e l a r y ę  adw o k a c k ą  w e  L * o j  

p r z y  u l .  K o p e r n i k a  1. 8 .

Dr, W ł a d y s ł a w  H o j n a c k l
l e k a r z  c l i o r o b  k o b ie c y c h  p o w r ó c i ł  i o r d y ­

n u j e  u l  S ło w a c k ie g o  I  I ________

Zmiana lokalu
J a n  S e l t e n r e i c i i

z e g a r m l * ^ 1,21
przeniósł się z ul. Karola L u d w k a  na p.ac 

M aryacki I. o.

zbadany przez lab* ratoryuin che- 
uticzue kroi. stoł , miasta Lwową

poł flaszki 9 0  ct., cała flaszka złr. 1*80,
Dłóbne tlaszkł po 2 0  i 35  ct.

taartelion et Co Cognac Msfon: Chnpagne
p o ł flaszki 1 8 0  ct., cała flaszka z łr . 3 5 0 ,

próbne  f laszk i po 3 0  1 5 0  ct. i . i j * m wie, u iv



„SŁOWO POLSKIE'' Nr. 226.

2 2 , J. HAWTHORNE

TRAGICZNA TAJEMNICA.
Potfieść przeiożoaa z angielskiego.

( C i ą g  d a l s z y ) .

—  On p o w i a d a :  Z goda!  — a m ów ił to 
g łosem  tak  oboję tnym , ja k  gdyby n a w e t  je d e n  
do la r  by ł  d la  n iego dość  w ysoką  c e n ą .  B iorę 
tedy p o k w ito w a n ie  i chcę ,e wypełnić, lecz 
pióro  było t a k  złe, że m u s ia łe m  za w o łać  n a  
Iz a a k a ,  aby  mi p rzyn iós ł  now e.  W ierz  pan ,  złe 
pióro  m oże  p rzy p ro w a d z ić  cz łow ieka  do  ro z ­
paczy. .

— M asz  p a n  s łu szność  — p r z e rw a ł  g a r ­
b u s  g łosem  d rżą cy m  z niecierpliw ości .

— Otóż chc ia łbym , żebyś p a n  w idzia ł  
tego cz łow ieka  w czasie, za n im  I z a a k  p rz y ­
n iós ł  p ióro .  N iec ierp liw ość jego p rz y m e ra ła  
fo im v  w p ro s t  d z iw a cz n e .  P u s tę p o w a ł  z nogi 
n a  nogę, s z a r p a ł  b ro a ę ,  bębnił  pa lcam i po 
stole, w re sz c ie  ro-.piął z a rz u tk ę  i w yjąj znów  
z k ieszeni.. .  — tu p rz e rw a ł  czcigodny  mr. 
b ib ley  n a  chw ilę  sw e  o p o w iad a n ie ,  p oc iągną ł  
z ro z k o sz ą  w o n n e  cygaro  i okrył się n o w ą  
c h m u ią  dym u.

— Co ta k ie g o ?  —  z a p y ta ł  g a rbus ,  k tó ­
r e m u  w p ie rs iac h  p raw ie  że tchu  zabrak ło-

— Z eg a re k  —  c ią g n ą ł  Sibley  dalej. — 
Ale, moj p rzy jac ie lu ,  co to był za zegarek  ! 
Coś p o d o b n eg o  m e  spo tyka  się  codzień . S z c z e ­
roz ło ty ,  g rubość  p rzy n a jm n ie j  d w u ca lo w a  i 
z za s to so w a n iem  w szys tk ich  n a jn o w szy c h  
w y n a lazków  w dziedzinie^ z e g a rm is t rz o w s tw a  
B y ł  to r e m o n to i r ,  w ybija jący  godziny  za  po- 
Ci m ięc iem  s to sow nej sp rężynk i,  p o k az y w a ł  
n a l t o  dnie. m ies iące  i zm ian y  ks .ężyca.  Z e ­
garek  ten  w a r t  był m iędzy  b rać m i co najm nie j  
p ię ćse t  do  sz eśc iu se t  dolarów

— T ak ,  ale cóż to m a  w spó lnego  ?...
—  Cierpliw ości,  k o chany  panie ,  to je szc ze  

n ie  w szystko .  C ała  p o k ry w a  w y s a d z a n a  by ła  
drogim i k am ien iam i .  Na ś ro d k u  b ły sz c z a ł  o- 
g rom ny  dym nen t,  dz ies ięc iokara tow y ,  a  d o ­
koła  n iego ru b in y  i sz m a ra g d e .  W r a z  z tym i 
k am ien iam i ,  zegarek  m ia ł  w ar to ść  co na jm n ie j  
dw óch  tysięcy do la rów . J a  sa m  d a łbym  za  te n  
k a w a łe k  nez n a m y s łu  tys iąc  dolarow .

— Czy i ten zeg a rek  rów nież  z a s ta w i ł  — 
za p y ta ł  g a rbus .

—  Otóż w ła ś n ie ,  że n.e. najlepszy  p r z y ­
ja c ie lu  —  o d rz e k ł  S ibley  z o d c ien ie m  ża lu  — 
n a w e t  o tern w ca le  m e  m yśla ł .  O d e z w a ł  się 
tylko do m n ie  : „Z a ła tw ia j  s ię  p a n  p r ę d z e j !
O godzin ie  11 czeka ją  mię w  m ieśc ie" .  P o  
tych s ło w a ch  sc h o w a ł  z e g a re k  do k ieszeni.  —

j Otoz py ta m  się  pan a ,  jeże li  k to ś  m a  w k ie ­
szeni zegarek  w ar to śc i  d w u  tysięcy  do la row , 
dlaczego za s ta w ia  w m oim  za k ła d z .e  pap ie  
ro śm cę  za p ię ć  do la rów  ? J a k  p a n  m y ś l isz?  
C hyba w  tym  celu, aby  b ie d n em u  w łaśc ic ie  
łow i lo m b a rd u  dać coś zarobić. In ac ze j  n ie 
m ogę pop ros tu  w y lłóm aozyć  sobie  tej h i ­
s to ryk

R zek łszy  te  s łow a, S ilbey ro z s ia d ł  się 
wygodniej w sw ym  fotelu, z m in ą  cz łow ieka ,  
k tó ry  o sw ym  dow cip ie  i ja sn o śc i  sądu  m a  
w ysokie w y o b rażen ie .

Na g a rb u s ie  o p o w iad a n ie  jego  zrobiło  
is to tn ie  w ie lk ie  w rażen ie ,  ja isko lw iek  z innych  
z u p e łn ie  pow odów , an iże li  poczciw y s ta rz e c  
w y o b ra ż a ł  sobie . P rz e z  ja k iś  c z a s  p an o w a ło  
m ilczen ie ,  w reszc ie  z n ó w  z a b r a ł  g łos  a g e n t :

—  J a k  ten  cz łow iek  w y g lą d a ł?  Czy to 
b y ł  m łody  ch ło p ak ,  n iskiego wzrostu, z j a s n y ­
m i w łosam i i o gładkiej tw a r z y ?

— Nie, nie, n ie  trafiłeś pan, lak  ku lą  
w p io t  — z a w o ła ł  bib ley , śm ie jąc  się g łośno j 
— mój dos to jny  k l ie n t  m ia ł  p rzyna jm nie i
z p ięćdz ies ią t  la t ,  nos ił  s iw ą  b rodę  i m iał 
c z a rn e ,  z ro ś n ię te  brw i.  Co do w zrostu ,  ta  był 
on  p ra w ie  wysoki,  a w k a ż d y m  ra z ie  z n a ­
czn ie  wyższy odem nie .

( f a rb u s  n ie  w ą tp i ł  ju ż  d łużej ,  że szczę 
śliwy los n a p ro w a d z i ł  go n a  trop w łaściw y; 
sk u p i ł  w szys tk ie  zm ysły  i s tosu j ic się do

sw ego  daw nego  p rzyzw ycza jen ia ,  k tó re  s ta ło  
się  m u  ju ż  d r u g ą  n a tu rą ,  w y tęży ł c a łą  u w a ­
gę i p rze zo rn o ść  w tym  k ie ru n k u ,  aby  tylko 
u k ryć  w łaściw y cel sw eg o  b a d a m a ,  chociażby  
n a w e t  nic było  do tego n a jm n ie jsze g o  p o ­
wodu.

—  N ie z n a m  tego cz łow ieka  — ozw ał 
się  po  chwili.  —  Ale k iedyż to s ta ło  s ię?  
P rz e d  k ilku  d n ia m i?  A m oże za raz  po św ię ­
tach  B ożego N aro d ze n ia  ?

— Nie, ja k o ś  n ied ługo  p rzed  Now ym  
Bokiem  — o d p a r ł  Sibley, spog ląda jąc  p rze  I 
s ieb .e  w zrokiem , pe łnym  zam yślen ia .

— T a k ,  tak — z a c z ą ł  znów  po  chwili 
g a rb u s  — to is to tn ie  szczegó lna  h is to rya .  
W yroby  rosy jsk ie  n a le ż ą  u nas  n iew ątp liw ie  
do rzadkośc i .  Czy m ógłbyś m i pan  p o kazać  
na  chw ilę  tę p a p ie ro ś n ic ę ?

— U czyniłbym  to z n a jw ięk sz ą  ocho tą ,  
k o c h a n y  p rzy jacie lu ,  w iesz  pan  bow iem , że 
p a n u  nie po tra f i łbym  niczego odm ów ić; r . e -  
s te ty  j e d n a k  nie j e s t  to już  w m oje j mocy...

— Nie możesz p a n ?  A to d lacz eg o ?  ^
— P o n ie w a ż  pap ie ro śn ica  n ie  j e s t  ju ż  

w  ino jem  posiadan iu .
—  Co ? — z a w o ła ł  garbus ,  z ry w a ją c  się 

z k r z e s ła ,  j a k  oparzony .  — P rzec ież  jej 
pan  n i e . . .

— Ach, ja k  widzę, p a n a  za c z y n a  ta s p r a ­
w a og rom nie  z a jm o w a ć  — p r z e rw a ł  m u S i­

bley z w idocznem  zdum ien iem . —  G dybym  
w iedz ia ł  o tern, w ów czas. . .

— A leż  byn a jm n ie j ,  w cale  n ie  — w p a d ł  
m u  w s ło w a  agent,  s ta ra ją c  się odzyskać  c a ­
łą  z im n ą  k rew  i z m u s ić  się  do  z a c h o w a n ia  
spoko ju  — lecz skoro  ow a  c e n n a  p a p ie r o ś n i ­
ca  z o s ta ła  z a s ta w io n ą  oko ło  N ow ego Roku, 
to  k tóż  j ą  tak  rych ło  w ykup ił  ?

— T e n  s a m  jegom ość ,  k tóry  j ą  zas taw ił:  
to je s t ,  j a  sam  go nie w idzia łem , a le  mój 
pom ocn ik  I z a a k  o d e b r a ł  k a r tk ę  z a s ta w n ic z ą  i 
w yda ł pap ie ro śn icę .  R zeczyw iśc ie  i ten  sz c z e ­
gół je s t  dz iw nym ; a le  tam to ,  e ó w  jegom ość  
m ia ł  w k ieszen i tak  d ro g o ce n n y  zegarek ,  w y­
da je  m i się je sz c z e  o wiele d z iw m ejszem .

— K iedyż  on tu  znow u p o w ró c i ł?  — z a ­
p y ta ł  g ło se m  d rż ą c y m  ze w zru sze n ia .

— I z a a k u ! — z a w o ła ł  Sibley, z w ra c a ją c  
się  ku  o tw a r ty m  d rzw ium , w iodącym  do b iu ­
r a  zas taw n iczego .  — I z a a k u ,  k iedy  ten  p an  
w ykup ił  s r e b r n ą  p a p ie ro śn ic ę ?

— W czora j  o godzinie ósm ej w ie c z ó r  — 
b rzm ia ła  n ie z w ło c z n a  od p o w ,e d z  I s a a k a

— rl ak  je s t  i m n ie  się ta k  zd a w a ło  —  
r z e k ł  Sibley i zw róc i ł  s ię  znuw  do sw ego go­
ścia z u p rz e jm e m  z a p y t a n i e m : — Czy c h c ia ł ­
byś p an  do w ied z ie ć  s ię  je sz c z e  czego, k o c h a ­
ny przyjacń-lu ?

(C. d. n.)

W O D A  L W O W S K A o dzn a cz a  się b a rd z o  p rz y je m n y m  i d łu g o trw a ły m  za p a c h e m  
W O D A  L W O W S K A  j e s t  z n a k o m itą  p e r fu m ą  do sk ra p ia n ia

su k ie n  i c h u s tek .
F la k o n  8U cen tów  i 1 zł. 50  ct.

J A J *  1H K A T O W I U Z
ŁWOW : (nk'epy własne) ul. K oprrm ka 1. 3.. Balicka 1. ! 1. 
h f U K Ó W  : Sckiennico 1. 20., CZLRNIOW CB: Rynek

Kaftan.czki,c; x ^ \
pow ijacze  i koszuhci dla n iem o  | 

wląt, poduszk i do c h rz tu  ' 
po leca  na j tan ie j

Jan Dziewoński
Magazyn drobiazgów damskich, 

Lw ów , Halicka 6.

P a l c i e  t u t k i  H i e m o j o w s k i e g o !  Wszadzie i  nabycia.

P > i «  s z u k a j ą c y  « * l i  p r a c y ,  - W  
- ! • « w i e r s z o w e  o g ł o s z e n i a  ^  

b e z p ł a t n i e .

E. & J. lis,
PseŁebiorstwo kca;siw; spsdycyi |

Lwów, pl. H a l ic k i  1. 3.

T r a n s p o r t u
m e b l i  w w y ś c i e l a n y c h  w o ­
z a c h  z a m k n i ę t y c h  n i e  w y ­
m a g a ją c y !  h  o p a k o w a n i a .

P rz e p r o w a d z a n ia  w miejscu.

O pakow anie mebli szk ła i
porcelany.

Spedycja na loltj i z Inki
d w a  r a z y  dz ienn ie .

Cen, możliwie najniższe.

Farby pokostowe
szy bko schnące nadzwyczaj 
trwało do wszelkiego użytku 

w  gospodarstwie

Farby na aachy 
Ter gazowy i drzewny 
Karbonneum 
Lakiery, pokosty, pę­

dzle i oZCZOtki
polecają po najtańszych cenach

FRIEDRICH i UtACOCK
L w ó w  ul.  H e t m a ń s k a  4.

W

3 Sławna firma

• fabrykâ  lodenow

H . i o s r . e i t y  Ipoknjowe z hermety- 
cz. 5ni g a m o » em zam k n ięc ieu 1, p a ten t  
ó im n c i i i a a ,  po z t r .  1 8 ’—  i w fnriuie 
krytog*., tiiiMirocikii im ztr. 2 7 '— eolecu 1
P IO T R  ( ł l l lZ  ASTÓW S!vl h , ,|el 
■Ma/.uy liWowir, pi ,c kapitulny 1 
vnapr/.0(i.iw katedry).

H J lo s z u k u je  się celem kupna re- 
alności we Lwowie w sród- 

u .eśc iu  położonej w cenie 20 do 
40.0u0 zlr. Zgłoszenia przyjmuje 
kancelarya adwokata D ra  Kazimie­
rza Witkowskiego.

y  do wyna jęc ia  2 p oko je  
L. Al C IŁ  j kuchnia, ul. Jag ie l­
lońska 0.

13 J  iszukuje się krzesła dla clio- 
*  rego z ruchomem oparciem 

i ruchomą klapą na nogę. Zgło­
szenia do Adm. . Dziennika po lsk .“

K odzina inteligentna, izraeheka, 
w K rakow ie przyjmuje pa ­

nienki, uczęszczające do szkół w yż­
szych, niemniej i niższych na stół 
i mieszkanie ręcząc za troskliwą 
opiekę. Wiadomość w „Słowie pol.“

zapuszcza i froteruje szvbko 1 ta ­
nio Z A K Ł A D  F R O T E R S K I ul.

Gródecka 23.

O soba starsza, wykształcona, 
posiadająca język franc.,mem. 

i muzykę, poszukuje zajęcia do na­
uki dzieci lub do towarzystwa. —  
S. Z. Poste-restante , Lwów.

1 r Milatynie nowym w m ia­
steczku je s t  od 1 stycznia 

dom zajezdny wraz ze sklepem 
kuchnia, piwnicą i pokojami go­
ścinnymi do wynajęcia. Zgłoszenia 
przyjmuje Zarząd dóbr, Milatyn 
s ta ry .

K oń gniady, 8 lat, szlachetne­
go pochodzenia do sprzeda­

nia. Zgłosić się Zarząd dóbr, Mi­
la tyn nowy

j ł j  loda, inteligentna osoba, wła- 
— daj ąca językiem  niemieckim, 
z kaucyą, poszukuje posady ka- 
syerki w handlu. Zgłoszenia A . M. 
„Słowo P olsk ie1*.

F r i o i i r i r l i  i t t c ka c o d *
O nw y do maszyn  
Oiiw iarki do maszyn
Pasy skórzane do maszyn 
RzemyKi do szycia pasów 
Ś ruby i nity do pasów 
W .ad erka  do gaszenia ognia 
W ę ż e  konopne 
W ę ż e  gumowe itp.

p o leca ją :

W ę ż e  spmaine 
Sikawki ogrodowe

l|
i

H ydronety  
P ły ty  gumowe i asbestowe 
Sznury gumowe „
Kule gumowe do weriłi'lów 
S zk ła  do ko tłów  
Pierścienie gumowe itp.

AMATOItOM
h e i b a t  rosyjskich

. poleca się znany- h a n d e l
Władysława ADAMOWICZA

, w Brodach na pograniczu rosyj-
sldem w cenie za zlr. l*£20t 1*40, 

j 2*50 i 3 50 za funt. Cennik gratis.

Nauczyc i e l  szkół ludowych w e Lwowie 
poszukuje lekcyi w dom u z możnym. — 
Zgłoszenia pod  M. A«in*»in. S łowa
polskiego4 .

W  j e d n y m  r o k u  p rz y g o to w u je  do  g im - 
n a zy u in  c h ł o p r O w  w o d p o w ie d n im  w ie -  

m ł o d a  ru tyn ,  n a u czy c ie lk a .  —-  U dz ie la  
rów nie / ,  j ę z y k a  ni hm. .7K o t w i c a £* S ło w o  
p o l s k ie 4*.

Dobrze  polecony czeladnik kowalski 
uraz palacz i dozorca maszyn poszukuje 
zajęcia,  Pośt . - rc s t .  H. S. nr. y. M h ty n  
Nowy.

polecają  po cenach możliwie najtańszych

F r k M l r i r l t  i. I i * ‘ i U * « M  H* | |
Lwów, ul. Hetmańska I. 4  — obok cukierni W g o  Grossa

E L 3 3 E  “

** .. .U— łSWLBl

P A E E Y K A

cukrów deserowych i hcrbuników
m p r o w a d z o n a  n a  s p o s ó b  w a r s z a w s k i

 - J  1  Jana h b f l i n n e r a g aw - bs _. . _. w .

Młoda intel igentna p anna  poszukuje 
s tosowną posadę. Bliższa w iadomość 
poste -rest .  R. R  L w ó w .

Wi rt uoz -p i ani st a  chory na  nogi, p ra ­
gnie udzielać, lekcyi w domu lub po za 
domem. Ul. C zandeokiego  i.  II p

Subjekt  h a milowy, poszukuje miejsca 
zaraz. Ł askaw e  zgłoszenia : Lwów, ulica 
Panieńska 1. 14. A, S.
Osoba in teligentna, sieiOU pu urzędniku, 
znająca się dobrze ną gospodarstwie, p o ­
szukuje posady  do zasządu domu Z g ło ­
szenia ul. Gulińskiego 11. J. S.

os«fiTBii>nfrTiB¥iiHiwrt»3i

d a n o r a m a  c e s a r s k a
L u - ó t r ,  A k a d e m i c k a  3

filia sławnej na 
całym świecie 

Panoramy cesar- 
skiej.

I ł

K S IĘ G A R N IA ,  S k ł a d  i  W y p o ż y c z a l n i a  n u t  m u z y c z n y c h ,  
o ra z  g ł ó w n a  e k s p e d y c y a  p is m  p e r y o d y c z n y c h

S. A KRZYŻANOWSKIEGO w  Krakowie
otrzymała na g łów ny  skład wydaw nictw o klubu konserw atyw nego  :

Zeszyt I  Zawiązanie klubu konserwatywnego
„ I I  E . P ;o trowski: Przymusowe ubezpieczenie od

pożarów . . . . . . .
„ I I I .  Dr. A. K rzyżanowski P ro jek t  reformy agrarnej 
„ IV. Dr A. G ó rsk i : (Jena giełdowa a przesilenie 

rolnicze . . . . . . . .
„ V. Dr. J a n  H u p k a : Gospodarka na gruntach

wspólni** używanjmh . . . . .
„ VI. Spra wa rozszerzenia autonomii

Do nabycia w e  w szystk ich  księgarniach.

'rbO Ct.

40 „ 
30 „

40  I,

50 „ 
40 „

przedtem  A lo jz y  H o r w a th

Lwów, ulica Teatralna L 8
(plac św. Ducha) 

p o l e c a  :

*/2 kil»» r i a jw y lu tm i e j a z y c h  c u ­
k r ó w  desci nw yt h . . 1 —

t/.J k ilo  poiinu lek  z w y k ł y c h ,
s u m k i  oiyiH-iwa . --80 

!/ 2 I ilo f.-.oknla.lrU iw iiz iew ti-
llyuh /u  ŁuuiTtj'-h  . . 1 21)

1/? ki 1 o o w owi ® k a in t' b iw i -
liyc li (ja k  fr .m  nnkt. )  1 2 0

hiio piee /.yw ek ( llo ii ta  lin  
km v) vv:irs/:ivj9k i'-h  --8D

’ / ,  k ilo  karm elko'.'- n a d /ie w a -
nyeń . . .  . — 50

Za o p a k o w a n ie  i p u d e lk a  k a r ­
to n o w e  n ic  się n ie  lic z y . W y  
ro b y  z a w s z i  ś w ie ż e  i w  w ie l  

k im  w y b o rz e .

Stała wysrawa odznaczonych s t e r e e g r a m ó w  na szkle ,  plastyka, per­
spektywa, gra  kolorów nieporównana. Co ty d z ie ń  inne widok i  

W  e s j e c . r a  p o d c z a s  u r o c z y s t o ś c i  z p o w o d u  p o b y tu  ce sa rza .
W  tym tygodniu od 19. do 26. września.

W stęp  20 ct., uczniowie, dzieci i wojskowi 10 ct. Abonament (do 
nabycia w biurze Plohna) 8 wstępów I złr., 25 wstępów 2 ‘50. O tw a r ­

te od 9 rano do 9 wieczór.

S z a n o w n y m  P T  K u r a c y u s z o m  p o w r a c a j ą c y m  z wod
p o l e c a

U C  I A R K I  k a r l s b a d z k i e . k u r a c y j n e  i  l u k s u s o w e

fiakanu Mmm
.  .S ' l i w w S K i f A ------------- M -“ r

I g p -  W F  u

L / 8 9 L we Lwowie.

I  H A N D E L  H E R B A T Y  I K A W Y  g

SKLEPY Rynek 27 pl. Akademicki 2. Jagiellońska 6 
Kaźmierzowska 37.

E M U I D A  M E B L A  S

-  ■ S ^  - b  mi ■  u

5 Q  I ALOJZY HUBNER, Lwów

W

9
-1
»
«
I

w Celowcu (Klagenfurt)

liała £łó wny i M
firmie

l - i ^ n r l A l  R b r a ń s k i e g o  f
1(11 w L isk u , p oszu - •

kuje praktykanta

7  r\r\ \ t <r% natychmiast 
L l l a J U ( |  szczeme pil

w «  L w o w i e ,  p l a c  M a r y a c k i  10
poleca

HERBAJ®
ztiioru m ii 

'/, kl Congo -/.t. 1.6^ 
Souchong czarna 2.—

,, sbiór majowy 3.—-
K a y s o w  czarna 4.—

M#lango da Lond. 4.—
W y a io w k i h e rb a ­

ciane ......................... i.:?y
W y « i» iw k i aajlc-*,-

szych herbat . 1.00  .lawa złota

po leca najlefsze gatunki

K A W Y
o sin uku czystym , arom a­

tycznym  które  rozsyła ©  
franco do każdej stacyi ®  
pocztow ej w woreczkach ^  

V. k. v9 k.
Porfcorico
Cnim grabo 7.ia aista 9.5U —.9!i ^
Gdy kin Kisłoca . . 10.— 1.— #

„ pr/tótlnia 10.40 1.04 ®
„ gnibłziar. I0.7fi 1-08
n perlona. Jo.75 9

Meca arabsko, aro wiat. JO.75 J.Ofl ®
. 10.7? 1.08

O p a k o  w a ii ia  n i e  l i c z y  s i ę  aj
Zam ów ien ia  z pn-w m oyj w ysyła się oćwjo^ną  

pucytą

I s i t  i s t m i U j ^ o y

handel sukna 
i towarów wełnianych

pod firma

Jan W a c i  i Syn
I a y ó w , R y n e k  :>:>

poleca

M i t e r y e  m o d n e  n a  sezo n  
■** b ie ż ą c y  d l a  p a ń  i m ę ż ­
czyzn , r ó w n ie ż  o t r z y m u je  
m o d e le  n a jn o w s z e  a n g i e l ­
s k ie  d l a  k o n fe k c y i .

umm-
pisarze e- . 

konunuczm  , guw ernantki , Dony
•  •> niemki, panny służące, klucznice,
j  firmi# J j  ogrodnicy kucharze, kuchciki,  lo ­

kaje, kredensów., kamerdynerzy, 
kucharki, pokojówki i wszelka inna 
ka t tgu rya  słuŻDy. —  i l a ją tk i  do 
nabycia, dzierżawy do objęcia w ka- | 
żdyrn czasie. —  Zgłoszenia przyj-  !

#  m nmje B uro wywiadowcze i ogł.
mmS o e e e e e e e — e e « M e » « t v  Karola Zakrzewskiego w T a r ­

nopolu.

Jan W allach i Syn
Lv.ow. Rynek 33

( fgloszenie licytacyi.

Oddział zastawniczy galicyjskiego Banku kredytowego
ulica Jagiellońska I. 3 (dom własny).

i t n i m

Del

J  ‘ C ć k a l l '  A  okładające się podaje do powszechnej wiadomości, iż zapadłe z dniem ostatni
LMHłara £jfCZjński z 2 przedpokojami i 189? r. zastawy, dnia 4 i 5 października 1897 r. w godzinach <_

rog ni-Zyolikiewicza 12 i św. Mikoia-a la. L p ^ e ,  naaające się szczególnie, 9 do 3 przez publiczna licytacye (w myśl *5. 59 statutów Banku) nai
. '1 . , na kancelaryę jest do wynajęcia . 1 . .  . ^ - A i r  ihandel towarow korzennych od j listopada ia97 j,rzy wiQci(j dającemu za gotowkc, sprzedane zostaną.

TTWAGA. W  dniu  l icy tacy i n ie  b ędą  p rz y jm o w a n e  an i p ro longaty ,  an i  w ykupna .

L w ó w , d n .a  l  w rześn ia  18y7.35

wraz z ookojami do śniadań Sykst««kłej i. 35 . —  viadomosć
w Centralnem biurze producentów 

poleca i p o d a je : ropy, tu. feykstuska
wizelkie wędliny — przekąski Ł ^  ^ .
zimne i goiące — rożnorodne i
aery  — marynaty — kawior itp.'
Porter angielski musujący!

F i n  o o k o c i m s k ie  na  szk lank i ,
W i n a  w ę g i e r s k i e ,  a a s t r y a c k i e ,  

r e ń s k i e  i f r a n c u s k i e .
P rz y jm u je  i u r z ą d z a  w sze lk ie  

za m ó w ie n ia  p ó łm isk o w e z wędlin 
i m a ry n a t ,  j a k o te ż  kanapki.

„ZYCIEl z j :  tygodkik iliistnMf, liitraclo ■ artysljcay, jfiolif i spfiiec®
a T ł . y c l i o ( l / i  w  u  K A  K O  W  J E  w  k a ż d a  s o b o i r

p  <> 1

CEMENT. GIPS,
Wapno hydrauliczne, 
Oliwy do maszyn,

O liw ę do p a le n ia ,

Pasy do maszyn skó­
rzane i gumowe,

Gmlj do nuszjn zwjKfc i napuszczane,
R z e m y k i  do  s z y c ia  p a s ó w ,  

ŚRUB'i i NITY do ^ASÓW,
W iaderka do ognia lakierowane i  sk ła ­

dane,

Weze konopne zwykłe 
i gumowane, 

WĘŻU RUMOWE,
Węże spiralne,

11 o 1 c 11 d r  y 111 o s i ę ż u  e,

ty gumowe,
1 L Y T Y  \  S  U E S  T O  W E ,

S z n u r y  g u m o w e  i a s b e -

S t O W f 1,
P a k u n k i  ło jo w e  i  f e d e rw e ls o w e ,  

K u le  g u m o w e  do w e n ty ló w ,

Szkła  do kot łów,
Pierśc ien ie  g u m ow e,

G L A Z U R A  do C llL U U N  1K Ó  W , 
i B a . r 3 7 - s z , ć  w k i ,  

S z k la n e c z k i p ró b n e  do b r o w a r ó w ,  

i a n w y  k o n o p n e ,

e  c  a . :
L in w y  druciane cynkowane, 

B u r y  o ło w ia n e ,  R u r y  c y n o w e .  
P lo m b y  . d r u t  o ło w ia n y ,

Latarni^ gospodarskie na oliwę- i nartę,
K N (  > T  V ,

O liw iark i do m aszyn  blaszane i  szkolne.

Przyrząd kauczukowy 
dla bydła, 

Przyrząd do pompowa­
nia powietrza u lyydła,

T H O K A I 1 Y ,

Ser§gi cynowe i gumowe dla hjdia,
N ożyce do strzi/żt n ia  byd łu  i owiec,

S ó l k a m ie n n ą .
F a 'b y  olejne do w szelkiego uiytku,

Farby na dachy,
olejne i terowe,

Carbolineum A re n a h u s a ; 

E x s i c c a t o r ,
Ter drzewny i gazowy, 

i r i m n l i o o  irodek przeciw grzjlmwi,

leKtura na dachy, 
S M O Ł O  W I E ® ,

p  I R  O  L  I N  Ę,
i t .  p . ,  i  t .  p .

k w a r t a l n i e  (z przesyłką) JS i s l r .  O O  e t .
bonować można wa w z y . t k i c h  
w  Adminisłracyi.

INajtańsze ilu s tro w a n e

Abonować można w j  w&zyatkich księgarniach i biurach dzienników, 
oraz w  Adminisłracyi.

I H&ST Kraków Łob nwtska 27 ^jtansze Ilustrowane
m  lardKUW, U /  , K a i .  wytworne pismo polskie.
  ___

^fciaBS
N um ery  o k .z c w e  zawsze  

bezpłatnie na żądanie.

Z  Drukarń Ludowaj we Lwowie, pod zarządem St. Baylego.
——i n m  \ n

A L O J Z Y  H U B N E R
L w ó w  — R yn e k  n r  3 8 .

C e n n ik i  i o f e r ty  n a  ź ą u a n i e  do  dysp o z y cy i .

W&zelkie te artykuły, która do celów budowlanych 
mpregnowari i daslnfekcyjnych bywają używane, spro­
wadzam li tylko w  całych wagunach z pierwszorzędnych 
najsłynniejszych fabryk a zatem jestem w położeniu 
takowe i t i n i e j  o i l  k a ż d e j  k o u k u r e n c y i  od­
dawać, zwtaszcza, że tylko d o b o r o w  y  i powsze­
chnie znany t l o l > r * y  t o »  ł i» *  dostarczam i proszę 
zawsze u mnie oferty łaskawie zadać

Papier z fabryki Braci Fijałkuwskieh w Bielaka.


